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Prenumerata Vł Łodzi: 

Rocznic 6 rb., półrocznie 3 rb., kwartalnie I rłl 
SO kop., miesięcznie 50 kep. 

Za odnoszenie do domu 10 koi>. miesięcznie. 

Z przuy!ką pocztową: 

Rocznie 7 rb. 20 kop., półrocznie rb. 3 kop. 81 
kwartalnie rb. I kop. 80, miesięcznie 60 kop. 

Zagranicą miesięcznie rb. 1. 

Ogłoszenia: Nadesłane na 1 stronicy 50 kop. za 

Wy(hodzi (Odziennie po południu, oprócz niedziel i· świąt uroczystych. 

wiersz lub jego miejsce, wśród tekstu 
60 kop„ reklamy po tekście 15 kcp., nekro!ogja 
15 ko?·· O!;!loszenia zwyczajne l O kop. Zamiejscowe 
po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 
1 I pół kop. za wyraz. Każde G!;!łoszenlc najmnle 

10 wyrazów. 

W soboty z dodatkami ilustrowanemi dla prenumeratoró'Vł. „ „ Egzemplarz pojedynczy 3 kop. „ „ Ogłoszenia „Gazeta" drukuje tylko w języku polskim, 

~ Redakcja ulica Wid-iewska nr. 106a (Telefonu Nr. 20-2'.:?). Administracja Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. Nr. skrzynki pocztowej 570 
lnteiesantów w sprawach redakcyjnych przyjmuje się od 2 do 4-Widzewska 106a. 

Fllje kantoru• War•••wa, „IRA". Bracka >i: 12, łt'lf'f. ~58-9". :: Kalisz, Księgarnia M. Hofmańskiego. :: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny. :; Zduńska Wola, Księgarnia 
Welenowskie20. :: Palt)anice, Biuro Dzienników, A. Wadzyńskicgo, ul. Zamkowa ~· :: Alek•andrów, Skład aptec:i:ny J. Auerbacha. 

Dziś 

I~atr Polski. o g. s1;, w. Pl , ' ' „ 1es gonczy . Jutro „ Wicek i Wacek". i Jutro 
Cegielniana .M IL o g. 21/, w. 

I :!!~l~!!.!~~.~!2!~( Dtiś 

wiecz. 

o g. 31/2 pp. 

:au~1~t „Chat~ za wsią" wi~~!ó~ „Lygja" 
~op;~;~~~\l~ek „Zołnierz królowej Madagaskaru" I __________ ..,. ____ , __________________ ._. ________________________ I ________ ........ 

ozie1na 10. ~ala konrertowa Blielna 10. 
JEDYNY KONCERT 

W środę d. 8 Stycznia 1913 r. 
*O o godz. 81/2 wiecz. odbędzie się ł:f ł!ł 

,,_... JANA KUBELIKA 
Bilety sprzedaje .akład muzyczny Friedberga i Koca, Piotrkowska 90. 

!'9„„ ............ „ ......... „„„ ........ „ ...................... „„ ... --------------..---------------„·---------------------------. 
UOUUłłł lJRK L P. IR U ll I W·1nlk1'n g!JIO'"n przn"'t!Jw1·nn1'r. w 3·Ch cz~ściach Tylko 2. występy!. ~zi~ w~stęp ·Czester-Dika s~nsacyjne 

ti ti U łłli c;Ua U ~ ti z udz. całe] trupy znak. Jedyn. w sw1ec1e rnd. . widowisko. 
::-;.kok z rowerem z wysokości 15 arsz. przez powóz z pasażerami wykona Cz. Dlk. 

W drugiej części wystawio- k w AND•.s: W niedzielę 6 11tycz1~.ia .2 
na będzie wielka p: 11 tomin" ar o am pa w. św111,t._przed. Na. przed~taw1e.nie (Na rynku Targowym, Telefon 21-68) 

------------
• sobotę dn. 4 atycznia 

. • popoluoniow ,k.azdy knpUJt\CY bilet 
W f> akt~ch (30 ol>ra:mch) ma praw wpraw. dwoje dzieci bezpł, 

„~ A ft 10~ WIUHI" 
Dzielna Nr. I. 

CZĘŚĆ I. 
1. ~ Vbtoria." mn rsz 
2 Uwertura węgierska. 
3. Wu.le ~Mój sen" 
4. Serenada weselna 
&. Tunice paraguRj •ki 

D. ErtJ. 
Keler Uela 

E. Wałdleufel 
O. Klose 

J, Vnlverde 

KONCERT dobrze 
zgranego trio o~ Oodl. 1 wien. 

BUFET obficie zaopatrzony w dubOł''1wy wybór przekl\sek. PI W O browaru 
„Wnldschleschen•, i pi!r.eńskie. 

MillYKA ARIYUYUBI 
CODZIENNIE 

Program koncertu uiedzJelce10: 
CZĄŚĆ 1V 

La Mimette C. Frate 
Vorei morire P, Toatl 
Walc „Iskr& mifości• J. Berezow 
„ Wesoły śpiewak" polka J. Straus~ 
Marsz tyrolski J. Fosc&n 

PrlY lek al u iala bilar~owa i Piet ga~inetów. % ~e~z~;.1ę d~ ś3~tf !~:g:~:e~~ 
CZĘSć II. CZĘŚĆ III 

6. Potpourri z op. „La Traviata" G. Verdi 11. Indyjski marsz A. Sellenick. 16. 
7. Walc „Odpowiedź kochance" R. Berger 12. Walc „Miłość w maju• O. Strnus 17, 
8. Pi&kne dnie (solo-wioloncz.) D . .Popper 13. Skrzypek z Cremony (solo·skrz.) J. llubay 18. 
9. "Chaconne" Gavotte A. Czibulka 14. 5alome W. Loraine 19. 
10 .. Maz11r z opery „Halka" St. Mouiaszko 15. Oberek „Zawierucha" L. Lewandowski 20. 

„T~:;'!.~ !!:"!~A"i-- WIELKI c~a~!o-~~SKOWY ..... 
w sooot!~b~~!ie4 s~!Y~!n!!e!~13 roku J Połąuooy l na~lWJ[l. prze~itawieniem KAHARETOWfM teatru J[ALA" (O godl. ll) t:~: ~l1~~~~~r;~a~~-1~: 

T-wa Kolonji Letnich dla dzieci żydowskich m. Łodzi Bilety wcześniej nabywać ::nożn1. w cukierni w. go A Ro„zkowski (właśc. B. Gostomski.) a. w dniu balu w kasie teatru „Scala". 
Panie obov.1iązkowo w maskach. Panowie w strojach balowych lub w kostjumach. 

1#.__.._ ... ._„ ....... „ma ....... -..-... ..,·„~-=-----.-. ...... -.„ ... ._._._. ... „ ......... ~ ....... „„„ ......... „_. ... „ ........... ~. 
I ~ 

T S CA 
I A 11 Otwarcie zupełnie nowego programu IO przepięknych atrakcji w eatr " L THE ROYAL BOY'S n'::,e::i~~~~;::~:~~:~~:~„ 

woltyżerka na rę~ach. 

l 
Telefon 15-04. Ul. Cegielniana .M 18. ,,FRER S HELD[R'' 

Dnia 4 stycznia 1913 ·r. Ostatni wystąp Kapitana Wall's (walka z kr~~~e~~!~:in:er!~dzie) 
~~ 

BD D ''IRQVDL'' tó~t róg fiłównei i wrnzew!kiei n I'- ,, n Telefon 2-94. 
225-1 

Wykwintne urządzenie. Pierwszorzędna kuchnia. 

Piw • Tow. Akc. S-ów K. ANSTADTA. 
• Oryginalne Pilzne.r i Pschorr. Właśc. Otto Hottmann 

Dr. REJT powrócił, Średnia 5 
Specjalista chorób: skórne, włosów, weneryc11ne 
moczopłciowe i kosmetyka. lekRn;ka. Leczenie 
syphilisu Salvarzanem Erlinh·Hata. „606" i 914. 
(wśródżylnie), Lcczunie olektrycznościlł (elektro­
Jiza,) i masaże-m wibracyjnym. P.r•yjmuje od 
9-1 i od ł-8, w niedziele od 9-8 po polud.ll. 
l>la pań osobna poc111ekal.nia. 159-6-ł 

Rasowy szkocki kuc 
z uprzę:i:ą i bryczką do sprze• 

dania zaraz. 

Wiadomość: Widr;ewab IOGa. Drukarnia. 

Cena 180 Publi 

Niezależne stanowisko, jakie za­
jęliśmy w sprawach pierwszorzędnej 
wagi dla społeczeństwa polskiego, 
(w ostatnich czasach w sprawie sto­
sunku polaków i żydów, w sprawia 
tych lub innych środków do współ­
zawodnictwa na polu handlu i prze­
mysłu), stanowisko jedyne, jakie we­
dług naszego najgłębszego przeko­
nania przystoi uczci wie i społecznie 
myśl~cym polakom, wbrew wszel-

kim spodziewaniom nie wywołało 
~adnych jawnych protestów w obo­
zie naszych przeciwników politycz­
nych. 

Teraz dopiero milczenie ich sta­
ło się dla nas zrozumiałem. 

Logicznej argumentacji naszej 
w tej i innyGh sprawach nie zdoła­
liby :zbić argumentacją własną. Wo· 
leliby przeto napozór zachować mil­
czenie. 

Ale jednocześnie nie mogli wy­
rzec się chęci poni~enia i zbeszcze­
szczenia nas w oczach ogółu - za 
wszelk~. najbrudniejSZfł nawet cent. 



2. 

Rozpoczęli podziemną, krecią 
robotę. 

Po kawiarniach, restauracjach, 
teatrach, w zaciszu gabinetów i sa­
lonów, wszystkim, kto chciał, czy 
nie chciał, wsuwali w uszy najohy­
dniejsze potwarze, najbezczelniejsza 
oszczerstwa, skierowane przeciw nam, 
którzy ośmieliliśmy sję mieć własne 
zdanie. . 

Różnie przyjmowano 'ich oskar­
żenia: z powątpiewaniem, ze ździ­
wieniem, z wiarą, z oburzeniom, lub 
ze wzruszeniem ramion. 

Oskarżenia te przybrały taką. 
formę, że wzruszeniem ramion przejść 
nad niemi do porządku dziennego 
nam nie wolno. 

Oskarżają na~: o popieranie na­
cjonalizmu 1%ydowsldego, o F:przc­
dajność (sprawa po!~ko-żydnwslw), 
ods:,idznją nas od polskości. 

Od kilku dni 1rn\vct kursuje po 
mieście pogłoska, in&pirowana p-rzez 
przeciwników naszych, że pismo na­
sze zostało zakupione przez grup~ 
nacjormlistów-:i.ydów! 

Oto, do jakiej monstrualności 
do zło zacie rzewienie tych, któr:-.Trn 
w niesmak po~zl 1 nnsrn nieza1cż­
ność. Oto hroń, jaką się w wal~e z 
nami 1 osługują. 

Oskarżn11 ia le sa zbyt szkarad­
ne i hezscnso wne, abyśmy rn i t' li jo 
zbi;3 '·. Sn zbyt wyraźncm oszc1.er­
sł-" e.ll, pot J<Hzą i in~yrrna(ą, aby 
n.nżna byk> rol0m izować z tymi, 
1~ tór?.y · c pu..:c 'li \V o bieg. 

Brudna, w. ircti na. podziemna ro­
bot n! - Oto na jak<~ nazwę post~po­
\: '<ll1ie tych panów zasługuje. 

Wszystkie powyższe oskarżenia 
odpieramy z najżywszem oburzeniem, 
iętnując publicznie pró ę zo ydzeJ.ia 

n· s i naszej pracy społecznej w oczach 
n .• szych rodaków, dla których przede­
wszystkiem i-tniejemy, jako dła naj­
bliższej i n jdr ższej nam cząstł i ludz­
kości. 

W imię najświatlejszych wska­
zań wielkich duchów tej ludzkości 
i narodu naszego zajtiliśmy to, a nie 
inne stanowisko w sprawie żydow­
skiej i innych sprawach. 

Właśnie. dlatego, że kochamy 
polskość naszą i dumni z niej je­
steśmy, nie mogliśmy dopuścić, aby 
zgrnja krzyk!łc::,.v używnła je.i ia 

I 

eczo1 teatralne. 
-o-

.Pies gończy"-Komedja Kur­
ła Kraatza i Artura Hofm11na. 

Teatr Polski. 

W ostatnich cznsach kierownicy re· 
pertuarowi teatrów polskich coraz czf)Śeiej 
kwalifikują do wystawienia komedje auto· 
rów niemiecldcb. 

Czasami kieruje nimi w tym wypad­
Jrn chęć urozmaiceni" repertuaru, czasami 
brak materjałn oryginalnego współczesne­
go-a w niedalekiej przyszlości o wsborze 
pomiędzy sztuką francuską a niemiecką 
stanowić będzie konwencja literacka, za­
warta pomiędzy Francjq a Rosj~ i świeżo 
w życie wprowadzona ..• 

Zawarcie konwencj_ifz jednej strony nie­
chybnie wpłynie na roz-wój twórozoścI or· 
gin al nej, a z drugiej strony zwróci ki ero· 
wnictwo repertn!.uowe w stronę literatury 
niemieckiej. Z przewidywanym napływem 
komedji i dramatów niemieckich na scenę 
polską dziś już poważnie liczyć się trzeba 
.zarówno krytyce, jak i publiczności.i 

Ostatnio wystawiona w teatrze Pol­
skiem komenja niemieckiej epólki autor­
tkiej .Pies gończy• posinda wszystkie do· 
datnie i ujemne cechy współczesnej kome­
óji niemieckiej. Jest, rzec można, typową. 
Z• jej cechę dodatnilł (ja ~osobiście) uwa-
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płaszczyk do przemycania swych pry­
watnych interesów, aby o tę pol­
skość grano .w kości, jak o rozdar­
tą. szatę Chrystusa, aby używano jej, 
jako przedmiotu licytacji na targo­
wisku wsp<lłczesn,vclł handlarzy i 
spekulantów społecznych. 

Wslrnzania nasze prowadziły do 
pracy twórczej i organizacyjnej. 

Nnsz szczery demokratyzm i 
wyraźna postępowo~ć zmuszały nas 
do protestowania przeciw n ioszczQ­
sn~·m próbom tyl' h zaślepionych ro­
daków naszych, którzy, sami mając 
sn·e pra\Ya ogrnniczone, znżqdali o­
graniczenia praw swych pr~eciwni­
ków. 

Srnjąc w obronie polskiej myśli 
niczak:i.ncj, raz jeszcze wyrażamy 
gorący pr tec;t przeciw t.aktrce na­
szycl1 przeciwnikól\' politycznych, 
żywiąc .icdnoczośnie 1iadzicjl,., że ta 
myśl n iezalcżn a wypełni swo społe­
czne po~lannictwo. 

Redakcja. 

S1r~owlt ~~~ A~rjan~~ofom. 
--('-

w rliiennik:il·h rzntlko Arot) kalo się 111-
koniczne wznii!!ril;i. ie ' nlilr:~(·!l U Adrjnuo­
pnl 1 l ioq u I i, t woj<i':n ·nh;;kir; skoro jest 
iliOWil o te•n ol IQż nio, ?.w~·kle ma się na 
HHŚit lrnlga1ow. A· •uiczasem ol siedmiu 
tv-~odni c11łn urmja ~e~h kn, liCZl\Cll przeszło 
70,000 doborowych ż0lnier.zy, znoEiła i znosi 
wszystkie trudy i ciężars akcji oblQ~niczej 
i1ocl murami niezdobytej fortecy. 

Szczegóły, przytoczone poniżej, są zesta­
wieniem różnych wiadomości, które koresron· 
dent „Słowa Polskiego" otrzymał i ze źródeł 
urzędowych i drogą lifitownq, bezpośrednio 
z ptila walki, n które rnslugują na wiarę. 

Rozkaz wyrusienia pod Adrjanopol otr1.y· 
mulo :wojsJ;o ·ert•sJ·ie w ku1\.c11 października, 
po ukof1czeuiu operacji w okolicach Kumano­
w11 i Skoplji. Dywizje Dunaju i Timoka -
przybyły do Adrjanopola <lnia 13-go listopada, 
Jetlnocześnie wszptkie prawie wojska regu· 
larne bułgarskie, olJJP!!njąl'e pop1'7.eiluio twier· 
dzę, odesłane były na linję Czataldży, pod 
.Adrjauopolem zaś pozostalo tylko wojsko 
serbskie i bu1garsoy rezerwiści trzeciego po· 
wolanin. O fakcie tym mówi także kore· 
spondeut ,,Daily News• w jednym ze swych 
sprawozdań, 

Natychmiast po nadejśoiu wojsk serbskich 
zaezę1y się utarczki, wiQl..sze bitwy i ataki, 
ponawiające si~ cz sami po · kilka rnzy 
dzienuie. 

Wojsko serbskie, o ile nie szło do ataku, 
walczdo z wfell;iemi trnd11 ościa·11;. Żołnierze 

żałb) m hrnk zgryźli w ości, ktory m prz0po· 
jone .S!\ komedje rol.skie. Za ujemną -
brak pomysłowości autorów, którzy, mimo, 
iż czasami sięgają aż w krainę forsy, nie 
mogą stworzyć lrnmedjowego tempa nn 
scenie. 

w n~ ·ie gończym" bywalec teatralny 
znajdzie pozatem wiele ech z fars i ko­
medji francuskich, co nie przemawia na 
korzyść oryginalności pisarskiej pp. Kra­
n t.rn i Hofmana„. 

Pozat€m-.Pies gończy• jest sztuk1 
wesołą, a przedewazystkiem łatwostrawną. 
Bez znużenia daje się wysłuchać do koi\. 
ca, mimo, iż budowa trzeciego aktu posia­
da poważne braki. 

Lekki odcień aktualności tez niemalo 
przyczynia się do powodienia tej sztuki, 

Coprawda dwaj kandydaci aa poslów 
i kierujący agitacją (mało ameryka1iski) 
amerykanin, których nam pokazano oneg­
daj w teatrze Polskim, nie są tspami, spo· 
tykanymi nn naszym bruku, tym nie mniej 
posiadnją cechy, właściwe wszystkim knn­
dJdatom i agitatorom wyborczym. 

Brak nCZarnsch charakterów" w sztu­
ce równiElż wpływa niemało na jej specy· 
ficznie niemiecką .gemtitlichkeit". 

. "Psa gońc~ego" grano dobrze. Reż.r· 
serJa, chcąc dac pole do popisn młodym i 
najmłodsiym siłom personelu teatralne"'O 
pr11wie wszystkie role oddała w ich rę~e: 
Należy się jej za to gorące uznunie, a ll)ło­
dym adeptom Melpomeny szczery i pozba­
wiony rozdźwięków poklask za staranne 
WJ'konl!uie ról. 

Owa miniaturowa rcwja rnfodych itł, 
j11k również moje poprzednie 1poatrzeżenia, 

zmuszeni byli całemi dniami leżeć w rownch, 
n11pełniouyd1 do połowy wodą, ukrywając się 
za okopami. Nie mieli nawet możności zbie· 
raó rannych i poległycll po odpartym ntaku. 
Przez dłurri czas, zdaje się, że do sntIU?go 

o . 
znwieazema broni. widziano przed fortum1 
Papaz-Tepe i Bakczi·Tepa przeszło 800 tru· 
pów żoluierzy bułgc.r;;kich, gołych lub w bie· 
liioie ty !ko, poległych jeszcze podczas ataków 
na te forty d. 8 listopada. 

"Turcy mnło sie o to kłopotali. Ogra­
bili tylko zwłoki i rozbierali, pozostnwinj(\a 
je na [żer krukom, które podcbno miljonnmi 
unosz& się nud fortecą. Co więcej, z opo· 
wiadauia oficerów bułgarskich, biorl\oych udział 
w odpartym szt:innio dnia 8·go listopad!\, wia­
uomo. że pomiędzy poległymi wówczas trze· 
cia część przynajmniej byht rnniona. Pntrzo· 
no na nich z pozycji bułgarskich, nie mogqo 
im pomódz. Próbowali się oui podnosić, po· 
ruszali rękonrn lub nogami i dawnli nujwido· 
czniej znaki życia. Ponieważ turcy nie choieli 
im przyjść z pomocą, nieszczęśliwcy r.i wsku­
tek zioma, głodu i ran pomarli. 

"Na. takich tedy pozycjach komenda na­
czelna bułgarska rozlokowała spn:ymierzone 
wojska serbskie. Bonny soit, qui mal y peu­
se, jest to jeknak mniej więcej ceś, jak wy­
słanie polskich legionów na Swi-Domingo. 
Nic te7. dziwnego, że car Ferdyuaud bnłgar· 
ski, z okazji ur.oczystośt'!i dworskiej w Biało· 
grodzie przed kilku dniami wystosował do 
króla Piotra telegram z pod7.iękowuoiem V\ oj· 
sku serbskiemu za pełne poświęcenia wysił· 
ki pod Adrjanopolem. W depeszy tej użyto 
zwrotu li\kiego: 

9
[ obecne i przyszłe po kole­

nia bułgarskie plość łlędl\ serhom wieńce lau­
rowe". Te wawrzyny jedmlk 1.osituj~ Setbj~ 
bardzo drogo. 

.Załoga w Adrjanopoln, jak wiadomo, 
wynosi okołu 50,000. Posiada ona .przc>szlo 
SOO dział różnego kalibru. Poniew.ai for-ty 
zabezpieczone B:\ z użyciem wszelkich środ­
ków techniki wojennrj nowoczesnej, jak dru· 
ty kolezaste, rnzpj te na sh1 11aci1 atalowych, 
t. zw. wilcze dol) i t. p.-wojska oblegujiics 
muszą przed 11zt 1rmem l rne'>zkotly ie 11:'!11w11ć, 
d;dalnjąc rwżami i d) nnmitem, oby otworr.yć 
drogę kolumnom i;zturmującym. Od c:msn na· 
dejścia wojsk " rh.:d.:1c:h. t. j. od dnia lG·go 
listopada do duin .3· o grmlnia, gdy podph;:1· 
na zostało zawiaszenie broni, obnstronnn str.ze· 
Janina prawie trwała bezustimku. Nnwet w 
nocy turcy oświ<.łtlali pozycje ;:,erbsl:ie rdle­
ktorami. Uczestnicy tJch wnlk nskari iją się 

najwięcej na to, że ni~rly nie mo,di l'p:1ć. 
ciągle bowiem należało się mieć n:i ostrożuo· 
ści. \\i~Jkio bitwy i n1al;i o•Jbył.Y siQ 15, 18, 
22 listopada i 2 grudnia". ,,._. __ _ 
W sprawie akcji ratunkowej. 

Obywate.lel , 
NiżPj pod f•l.iani wsv6h1ie z całym zastę­

pem zwolenników tej .i;prnwy raz jeszcze wy· 
stępują z niniejszem wezwaniem. Dzięki Wa­
szRmn udziałowi, obywatele, na pierwszem 

organizncyjnem .zeb;aniu wybrano lwmitel 
obywatelski dla uiesie.nia pomocy robotnikom 
pozbawionym prncy. Komite.t 1en zostd 
zatwierdzony przez gubernatora piotrkow­
skiego. 

Jednakże z powodu krótkiego ozasu nio 
wszyscy zostali powiadomieni o zebraniu or ' 
skutkiem &wi!łt wielu nie mogło brnó udz. i 1 

w zebraniu. 
Wobec tego, w d. 1 b, m., o iOd1. 8·ei 

wiecz., w lokalu SLownrzyszenia majs~rów tkuc­
kich {Przejazd nr. I) odbęd?Jie się wazne zebra· 
nie, ua którem będzie uzupełnienie komit. 1 t: 

oraz opracowany szczegółowo vh:i prz~·„:d,•J 
akcji ratunkowej. 

Ni7.ej podpisani .zwracają się z SHdrWl'\ 
-prosbą do całego społccz.eustwa, sby pojrnrło 
zabiegi inicjatorów. 

Wielce pożądany jest wspóludział ezło:i­
J..ów komitetu honorowego na zapowielhi;;:1ym 
l'.ebraniu, w celu pozysbuia ceunyd1 r4d i 
wskazówek. 
Łódź, 31 grudnia 1912 r. 

Z gl.ębokiem usznnownnicm 
Anna Scheiblerowa, Matylda HerbstOWf), 

Dorota Leonhardtowa, Arlolfowa Dauhe, Gu­
stawowa Geyerowa, Eugeąjuszowa Geyerowa, 
probo1rncz ks. Albrecl1t, H. Brosz, dr. Ą. Bie­
dennan, A. Charemza, A. Dauha (junior), A. 
Dnuue (semor), A. Drewing, ipastor Dietrich. 
Eugeniuaz Geyer, dr. Gloger, kil. proboszcz 
Gniazdowski, pastor Gundlncll, pastor Ha.driau, 
E. Herbst, St. HertzlJerg, W. Horrlliczb, W. 
Kamiński, F. Kiudermaun, K. Klnl.ow, dr. 
Koliński, dr. Łuczycki, T. łlleyerłloff, W. Neu­
mann, paqtar Pat11:er, G. Petru), dr. Sadkow· 
ski, dr. Skalski, M. Spriączkowski, O. Sohwei­
kert, prełnszcz ~mi:del, dr. TooMerman, Te· 
jent Trojanowski, ks. proboszcz Tymieuiccki, 
A. Webr, adw. przys. Żelazowski, R. Zie­
gler, Zygmunt Rycllte-r, S. K'Siqaok, redakcje 
pism: "Ro-2wój'•, „Gazeta [,ódzka•, „Kurjcr 
Łódzki", „Lodzer Zeitung", „Neue Lodzer Zei­
turrg" i „Larlur Rund~chau •. 

, „ 
o ł o. 

.Joj" rozum. 

Kim ma być ta .Ona"? Czy żoną, czy 
kocb:1nJ.:ą? Niewinrlomo. Wor;óle ma być 
„Nią~. Czy po inna być rozumną? Oto py· 
tanie, które 'zaclal.a gazeta. .Berliner '1.1age­
blatl • kilku wybitnym jednostkom. Pon i· 
żej przytaczamy otrzymane odpowiedzi . 

.Czy „Ona" powinna być rozumną? 
Idzie o to tylko, 11.by była na tyle rozum· 
ną. ;teby „On' nie mógł zauważyć jej głu­
poty. ['ro j0flt _wystarczające dla nieb 
dwojga•. 

l'flaks Bernstein. 
"Ro2umna~ 'l'ak, powfa.ua być rozum· 

ną, aby umieć trzymać język za zębami•. 

Franciszek Beyerlein. 

-- - -
rumirno całej uprzejmości, jaką winie11 ka· . nicznąj ·ar.Ljata, rozpo1·ządzajac olbrzymim 
żdy męic7.yzna (zwłaszcza pięknym) pa· zasobem danych, któr.e pozwalaj!} mu grać 
niom. upoważniają mnie do wniosku, ie role vierwazopbnowe, wsbiera nnjmniej 
nn p11nkcie personelu męgkieg.o teatr Pol· wdzięczne epizody. Gra.jego jest mistrzow­
ski jest lepiej pDstnwiouy, .Di.i na punkcie ską w każdym ·celu - ma w.,;zelkie cechy 
per.sonelu J\obiec.ego. 1YHdl\ kilku artystek bezpuśrennuś1.•i, przykuwa uwagę widza 
tego teatru jest niewyrobienie głosowe - wybornie poruyślm1emi i ~oddanemi szc.za­
przedewsz_ystkiem. W zespołach czyni to gób.mi. Lecz wśt'ód publiczności dają się 
nawet dość niemile wrażenie. słyszeć nnjzupelniej słuszne utyskiwania, 

Rolę tytulow;i, rolę d-ra Wiutermintza, te obdarzony jej sympatj~! i szacunkiem 
amerykanirrn, przezwanego zn swój spr.) t ar~ysta od dłuższego cza1nt nie uświetnił 
„psem gończym" wykona:ł p. RoUmuud. żadriej \sztuki przez objęcie w niej roli 
Jest to artysta iuteligentąy, zdolny, nm głównej.„ 
świetny glos i czuje się swouodnie na sco· Księcia 1grał p. Łuczak. Groteskowej 
nie-ale--jest wiec~,n1e nienasycony. z ' kła- postaci nadał cet"lly naturalności, CZP.m do­
syczn,ej tragedji przerzuca się clo współ· straiał się do gry swoich partnerów. Z ty­
czesnej sztuki, ztamtąd do styli.7.owmłi(go pu farsowego stworzył t_yp komedjowy­
dramatu, potem do Jekkiej komedii. Bywa jest to je<lnj m tlowod-cm więcej te sztulłę 
kochankiem lirscz11yru. drnmatycznyn;, ho· czuje i pojqdom swym dać umie odpowie.:l-
ł . l lli W\'l'UZ. rntersk1m, ekliim-jest ws.zędzie, jak teu , 
popnlarny francuski Figaro. żadnej roli nie. Reszta ról w nPsie gończym• to u.me 
zepsuje, ale dążenie do podobnej wszech· epizody. Dobrą grą wyróinili się w nich 
stronności na scenie nie może pozostoć be.z P· Wirski, P· .Bartoszewska, p. •1{1.1.dmundo· 
fatalnego odbicia się na talencie, jaki po· wn. i P· l\faliszew:.ka, pełna bezprzykbdu· · 
siada niezaprzeczenie. Więcej urniarkowa- go '.POświęc·enia w r.olach, któ1·y:ellby żadna 
nia wyHzłoby ua <lobre p. Rodruundowi, z jej koleżanek za żadne si.arby świata 
zarówno jak i jego kolegom... objąć nie chciab„. Grn p . .Maliizewskiej 

nie l ozostmvia nil! i.io żsezenia. 
P. Rydzewski był wybornym kandy· N.a uw:aę;@ -zr.shlguje również gro rań 

datem na . posła do parlamentu. Miał świet- Ocl:l'§Żanki i Or.towskiej, Sylmy, ..,akolicz i 
ną m:1skę, lecz może trochę zbyt wie.le 
spokoju w głosie. W tym wypadku należy Neromskiej-·te i:l~\'ie ostatnie dały Uwn da-
to jednak pożostawić indywidualnemu po· bre epizody, jnkby żywcem wycil!te z J.,.3rt. 

.Si mp li cissimusa". 
jęciu roli przez jej iuternr·et:itora. Pp. 'To-polski, Leazezyński, \Vozniak i 

W epizodycznej roli pomocnika nauczy- inni grati s.t:rnmnie. łł.eiysarin ooz zarzutu. 
ciela gimnazjum wystąpił rei.:)'SBJ', p. Bed· :Jan Piotr.owski. 
narczyk, który jest kontrastem p. Rodrnun-
da na punkcie wyboru J'rui dla .siebie ~:1· ·-o-
mego. Ten .JVielkiej kultury i wiedzy sce-
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„Clly „Ona" ehe~, czy nie chce, za\V· 
sze pozostać musi g:łnpią, jeżeli tylko na· 
prąwdę jest „Nifł•, I "Uu" łak samo jest 
głupi, jeżeli (ylko naprawdę jest nNim". 
Takiem jest prawo miłości.„ 

n Pozntem „Ona" zawsze powinna U• 
krywać się z tem starannie, je;!eli jest ro· 
zumną i postępować, jakgdyby była rozum· 
ną, mimo, że nir1 nie jest". 

Hans Ewers. 
Autor „Pokrzyku~, -drnkowauego w 

• Gazecie Łódzkiej", jak widać, lubi pora· 
doksy ... 

"Czy „Ona" powinna być rozumną? 
Czy ż w rozumie nie krjje się niebez pie­
czeństwo i oszustwo? Czyż nie wystarcza, 
aby była dobrą i wiuną?" 

Ludwik Fulda. 
"Gdyby pytanie, czy ,Ona" powinna 

być rozumną, postawiono mi 'Atedy, kiedy 
liczyłem dwadzieścia. lub trzydzieści wio­
sen, napewnobym zdołał na nie wyraźnie 
odpowiedzieć. Napewno orzekŁ bym, żo 
mięrlzy iun.emi, powiuna posiadać rozum. 
·Lecz, co najważniej3ze, powinna być we· 
sohł, jak promyk slouemmy, pi~knf} i do­
brą". 

Paweł Lindau. 
„Głupie .One" (urniejlł dodko caio· 

wać•. 

Alfred Karr. 
.Odpowiedzieć na to pytanie może 

tylko poszuldwacz przygód lub mieszczuch. 
Dla twórl'.ÓW przedmiot, któr) ich zachwy­
ca, nie posiada żadnych właściwości"rp\\Ól'· 
ca we wszystkiem widzi jedynie samego 
siebie . . On jest reflektorem, a jego ko· 
chanka białym żaglem, który wplynąt w 
aferę świetlanych drgnień jego serca~ 

Robert Kramer. 

Z 'Za kordonu. 
Proces o szpiegostwo. 

Przed krakowskim trybunałem knruym 
odbył się proces o szpiegostwo, 

Na -ławie oskarżonych zasiadł Paweł 
Pelkn, syn górnika z Rozbarku na Górnym 
Slązku. Uprawiał on rzemiosło szpiegowskie 
pod różnemi nazwiskami w 'l'rjeście, Wiedniu 
i w KrakowiP; poprzednio dziułał w Szwaj· 
carji, juko prowokntor, gdzie wywołał szAreg 
rewizji u m torlzie:i.y w Zurychll, pod nazwis· 
kiem Zakrzewskiego. 

Rozprawa odbywała się prz} drzwillch 
211.mkni ętych. 

Wyrok podaliśmy już wczoraj, 

-+-
z Litwy i Rusi„ 
Rozkaz gubernatora. 

Guberbator wileński szambelan Wierow• 
kio, zauważył, że w wielu domach stróże 
lub ich zastępcy, zapytani o jakieś wyjaśnie­
nia, dotyczące ich służby, orlpowiadają po 
polsku. Z uwagi na to, że stróże, jako sub· 
agenci polirji, obowiązani ill\ znać język pań­
et\t owy, szam bela u \.Vierowkiu polecił polio· 
mnjstr owi niezwłocznie sprawdzió, którzy 
mianowicie stróże nie znaj~ języka rosyj~kie· 
go, a potem za.żądać od wiaścicieli domów, 
na mocy 4-go punktu postanowień obowiąim• 
jących dla mieszkańców Wilna z dnia 4-go 
września 1912 r„ aby na miejsce tych etró· 
Mw przyjęli innych, zupełnie dobrz13 zu11jącyoh 
język rosyjski. 

Wskutek tego poiecen ia policmajster roz· 
kazał komisarzom cyrkułowym, aby w ciągu 
10-ciu dni zobowiii:zano na pi$mie stróżów do· 
mów do używaui'łl, przy zwracaniu się do pu· 
bliczoości, jezyka rosyjskiego. 

l'iowa kolej. 

Ministerjum komuuikacji udzieliło konco• 
aji na wytknięcie nowej kolei w gl!b. kijow· 
skiej. Przedsiębiorstwo realizoje łoclziania 
J. Mi.ihsam, 

Zjazd lekal"z:J. 

W czwartek rozpocz~ty aię w Kijowie 
posiedzenia 4·go ogólna-rosyjskiego zjazdu 
lekarzy, łą1nnie 'Z wystawą terapeutyczni\. Na 
zjazd stawiło się kilkuset lekarzy rosyjs~icb, 
a wystawę oba-słały wybitniejsze instytuty 
fizjólogiczue i bakterjologiczne. 

.OAZETA t~DZKA•-4 stycznia 1913 r. 

Z Królestwa. 
Żatarg o dni świąt~ćzne. 

Pomiędzy władzami adminiatracyjnemi na 
Chełmszczyźnie a chełmskim konsystorzem 
prawosławnym w ostatnich czasach zachodzi\ 
niepozorumienia w kwestji jarmarków 
handlu. 

W wielu miasteczkach Chełmszczyzpy 
jarmarki wypadl\ją w święta prawosławne, w 
które handel jest dozwolony. W ostatnich 
czasach dla propagandy prnwosławja święta 
cerkiewne zaczę to obchodzić z wielkiemi U· 

roczystościami, z tego powodu duchowieństwo 
prawosławne żąda od policji powiatowej za· 
kazu jarmarków i handlu. 

Wladze policyjne w kilkn wypadkach już 
odmówiły speluieni:.l tego ządania, opiernjąo 
się 1ia kalendr.rzn urzędowym, w którym ta• 
kich świąt niema. 

Konsys torz chełmski jednak wystosował 
skargę do synodu, żądając, aby w Chełmsz­
czyzn1e oprócz .ś w iąt prawosławnych obo­
Wif\zk.:iwych dla całego państwa obchodzo· 
no jeszo;iie święta lokalne cerkiewne. 

-o-

Z Warszawy. 
Z kolei W. W. 

Związe k gi e łdowy moskiewski, którego 
filja -od kilku tygodni czynna jer:;t w Warsza­
wie i wys tą pi ł:i zo staraniami o oddanie jej 
w dzieriawę poborów rogatkowych, hędn,cych 

dotychczas w d1.ierżawi0 tutejszego Zwiipku 
roboczego, uzyskuł od znrządn kolei warsz •• 
wie<lelskiPj odtlanie biura wymiany pie­
niężnej na dworcu wnr_szawskim i w Gra· 
nicy. 

Sklepów takiej wymiany jrstjeszcze trzy, 
mi,lnowicie: w Sosuowou, Kaliszu i Aleksan­
rlrowie, alr, ponieważ nie upłynął jeszcze ter­
min ioh dzierżawy, oddane być mają później 
artelowi moskiewskiemu. 

D_o gron.i posługaczów na dworcu wie­
dei'1sl...irn w. Warszawie, którzy napróźno, w za• 
miarze zabezpieczenia tego !l)SU, starali się o 
utworzenie Związku, przyj({to kilku rosjan, któ· 
rzy R-fopniowo zajmować będl\ miejsca tutej· 
szych ·procowników. 

Bufety kolejowe aa dworcu wiedeńskim: 
wspólny dla kasy I i II oraz osobny dla III 
z d. 14 b, m. ma objąć sprowadzM1y dzier• 
~t\wcn·fotur z kolei wiodawsko-rybińskiej. Bu­
fet teu przez lat 28 był w dzierżawie rodziny 
Kalinowskich. 

-o-

Z sąsiedztwa~ 
Z naszych przedmieść. 

(d) Mieszlrnt1ey uli~y Dworskiej na Ba· 
łutach a mianowicie: Juljus Cymmer, Woj• 
eiech 'l'atnj, Wawrzyuieo Wałęs, Szoel Mar· 
kow1cz, Henoch Jakubowicz i inni podali 
skargę do naczelnika povriatu łódzkiego na 
brak dozoru ze strony policji miejskiej, którf' 
toleruje na tejże ulicy całe śmiet11iki na któ· 
re z całych Bałut są zwożone śmieci i bru­
dy, 1ak - że wspomniana ulica służy siedli· 
skiem zarazy i jest rozsadnikiem bakterji wszel• 
kich epidemji. 

Naczeluik powiatu polecił wójtowi gmi· 
ny Radogoszcz zbadać na miejscu stan sani tar• 
ny ulicy Dworskiej, oraz zobowiązać obywa· 
teli z tejże ulicy do uporządkowania oraz 
.z11lnukowania tejże. 

O plao targowy w Radogaszćzu. 

( d) W kolonji Radogoszcz istnieje kwestja 
otwarcia targowego placu, jalł~ego obecnie w 
Radogoszczu woale niema. 

Dotychczas włościanie okoliczni sprzedawali 
produkty wiejskie miejscowym mieszkańcom 

na ulicy Zgierskiej, obecnie jednak wobeo 
rozpurządzenin naczelnika powiatu łódzkiego 
z dnia l/U października 1912 r. za Nr. 
19677 włościunom zostało zabronioue zatrzy­
mywanie 11ię i spr7-edawanie zapasów żywno• 

ści na rozciągłości Zgierskiej ulicy i Zgier­
skiej szosy w Radogoszczu, wskutek czego ci~ 
jadą do Łedzi oraz na Bałucki rynek. 

VVobec jednakże tegoż rozporz~dzenia 
mteszka1iey Radogoszcza pozbawieni zostali 
moauości bezpośredniego zali.upu produktów 
spotywczych od włościan, a ponieważ miej­
ecowość Juljanów pomiędzy ulicami Gajzlera, 
św. Kazimierza i św, Jana na Głuobt3j Wei 
baron Joljusz Heinzel otiarował obsr;erną 
przestruń ziemi, zahypotekowaną na rzecz 
gromarly kolonji Radogoazcz, jako plac publi· 
czny nie podlegający zabudov anioui i prze· 
Jfflaezotty dla ogólnej utywaluości, przeto gru­
pa obywateli z ulicy Zgie.rakiej. a mianowi• 
cie: Kazimierz Greiłlicb, R. Hilscber, N. Pił· 
111e-sęka, E. Vogt, R. Albreeht, W. Czarnecki, 
I<. Witkowski, Otto Krene, W. Behmelł. Jaa 

Dobrzyński, J. Maniszewski, W. Kuśmierek, 
T. Wolski, 8. Kempiński, Pierzchalski, O. 
Wrzesiński oraz inni wnieśli podanie do na• 
ezolnika powiatu o urządzenie na placu ofia• 
rowan) m przez barona Hernzla - publicznego 
placu targowego i oddanie go do używalllQŚci 
publicznej. 

- Administracja gminy Radogoszcz pole­
ciła za pośrednictwem władz policyjnych in· 
żynierowi Wiesławowi Gerliczowi aby na tych· 
miast zburzył 55 budek na Bałuckim Rynku, 
jako urągających hygienie, pod groźbą odda­
nia pod sąd. 

Konatanłynów. 

(d) W nadchodzącą niedzielę d. 5 stycz· 
nia r. b. odbędzie się oą·ólue zebranie człon· 
ków konstautynowskiego rrowarzystwa śpie­
waczego .Lutnia" celem przeprowadzenia 
wyborów nowego prezesa T-wa oraz człon· 
ków zarządu • 

Pożar w Tuszynie. 

(c) Onegdaj w Tuszynie, w posesji Józe· 
fa Pasińskiego, z niewyj a śnionej przyczyny, 
wynikł pożar, który strn wił stodołę i oborę. 
ubezpieczone we wzajemnem Tow. ubezpie· 
czeń Królestwa Polskiego tylko na 50 rb. 

·NieubezpieczMego mienia spaliło się Zl\ 

324 rb, 
Pożar umiejscowiła straż ochotnicza. 

Nowe Tow. kredytowe. 

Zatwierdzona została ustawa Tow. Wzaj. 
Kredytu w Łasku. 

Wykrycie rabusiów. 

(d) Wykryto i aresztowano sprawców na­
padu na Brzeziui>kiej szosie, dokonanego na 
kupców z Rawy, Szmula Wajnbluma i Szla· 
my Gelbarta, którym bandyci zrabowali 21 r. 
oprócz tego nocne obchody straźników, oraz 

·rewizje dokonywane codziennie na skutek roz· 
porządzenia naczelnika Straży 1<liemskiej po· 
wiatu łódzkiego, kapitana Bajldewicza, WJ· 
kryły sprawców licznych napadów w lesie 
Lućmierskim, oraz na szosie Ozorkowskiej za 
Zgierzem; wielu członków bandy już wyłowio· 
no i osadzono w więzieniu, oprócz tego eo· 
dziennie rewizja wykrywnją wiele osób, po· 
zostających bez pracy i żadnych środków 
utrzymania, przeto takie jednostki na koszt 
rządu wysyłami aą na miejsce swego pocho· 
dzenia, gdzie s~ internowane, 

Taka procedura oczyści poniekl\d !'l&an • 
przedmieścia od elementów, szkodliwych dla 
spokoju i porządku publicznego. 

Echa napadu w lesie lul:mierskint. 
(o) W związku 21 napadamj, dokonane· 

mi w ostatnich czasach w lesie lućmier· 
skirn, straż e.iemska powiatu łódlkiego 
przy współudziale p-0li cji zgierskiej, nr"· 
sztowała w obręhie gminy Lućmierz, ornz 
w ekolicy Zgierza i samym Zgi<Jrzu 8 osób, 
w tej liczbie 2 osobników> karanych już 
za kradzieże i napady więzieniem i rotami 
aresztanckiemi. 

Otwarcie czytelni. 
(c) Otwarcie czytelni Towarzy!'!twa 

szerzenia wiedzy imienia Bolesława _Prusa 
w Zgierzu nastllpi U b. m„ czyli w przy· 
szłą sobotę. 

Czytelnia czynną będzie we wtorki i 
eoboty od godz. 7 do 9 wieczorem. Oprocz 
tych dni lokal Towarzystwa otwarty będzie 
codziennie, za wyjątkiem świąt, aia wszy­
stkich członków, którzy zechcą uczęszczać 
doń w celu przeczytania dzienników lub 
tygodników prenumerowanych przez To· 
warzystwó. 

Lokal Towarzystwa i czytelnia mie~ci 
się w domu p. Jakóbowskiego przy ulicy 
Długiej, naprzeciwko szkoły handlowej. 

Aleksandrów. 

(d) "Lutnia• aleksandr.:iwska w lokalu 
własnym w domu!Olsze:wskiego przy ul. Koś­
cielnej urządziła .Sylwestrowski wieczór", 
prr.yczem kółko dramatyczne • Lu tui" pod 
kierownictwem d-ra Uścińskiego i p. Żugaje· 
wicza odegrano znaną komerlyjkę Bałuckie­
go , Radcy pana Rarlcy •, oraz chór męski 
.Lutni" od~piewał kilka pieśni poczem p. Żu­
gajewiez poprowadził tańce, trwające do bia­
łego dnia. 

1. Korespondencja ze Rzgowa. 

( d) W ullflchodzącą niędzielę dnia 5 ety• 
oznia o g. 7 wiecz. w lokalu straży na Rynku 
kółko amatorskie, złożone z mieszka~ców 
Rzgowa pod kierownictwem p. Lucjana Sal· 
skiego odegra 5 aktową sztukę p. t. "Cyga­
nie" Korzeniowskiego. 

DQcbód z przedstawiellia przeznaczony 
zostanie na rzecz rzgowskiej straźy ogniowej 
oebotniozej. 

Z kaay. 

(d) Załośonaw zeszłym roku rzgowska ka­
Bi\ priyc11k:owo·osz02ędnościowa, bardzo dobrze 
prosp•ruje. Z1lnl\d, pod przew<ldnłctwem ks. 
Skowroą'ka oraz pp. Berger, Pilikowalri i Sta-

3. 

chowioz wykazuj!\ gorliwi\ czynność kil rozwi­
ni~ciu nowego Tow. 

Obrói pieniężny kasy w roku 1912 prz„ 
niósł sumQ 20,000 rb. 

Ze straż„ • 

(d) Straż ogniowa ochotnicza w Rzgowie a­
fZl\dza z poośród swych członków orkiestrt. 
złołoną z dętych instrumęntów. 

Lekcji muzyki będzie udziela6 łodzianin 
p. Pliszka, który dojeżdżać będzie do Rzgo­
wa 2 razy tygodniowo. 

-o -

K~lendarzyk. 
Dziś Wig. Tytusa. 
Jutro Telesfora P. M. 

lmiJ>na słowianskiea dziś Dobromir"" 
jub•o W łastybóra. 

W schód słońca o g. 8 m. 15. 
Zachód „ „ 3 " 54. 
D btgość dnia. „ 7 „ 39. 

Koncerty. Jutro wielki koncert orkie­
stry Warszawskiej Straży Ogniowej. pod dyL 
A. Sielskieg o. (8ala Koncertowa, Dzielna 18). 

Teatr Polski. Dziś i jutro wiecz. 
.Pies g oi1czy ". Jutro po poł. "Wicek i Wacek" 

Teatr Popularny. Dziś wiecz. „Pot<i· 
ga ciemnoty•, Jutro po poł. .Ohata za wsi1'• 
wlecz. "Lygja". 

V#y!:;t a v1a malarzy polskich. {Piotr­
kowska 110) Otwarta codziennie od godz. 10-ej 
rano do lU-ej wieczorem. 

Biłrtljoteka Stebelskich. (Mikołajew­
ska 59) ot warta codziennie od g. 9-ej do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i świ!jta od 1-ej do 
3-ej pp. 

Czytelni211 pism Tow. „Wiedza". 
{Piotrkowska 103), otwarta od g. 6 po pol. do 
10 wiecz., a w niedziele i święta od godz. IO-ej 
rano do godz. 10-ej wiecz. 

Czytelnia Totr.r, l<ultury polskiej. 
{Piotrkowska 91) otwur t. J. w dni powszedr;.ie po 
godziny 6-ej do 9-ej wiPczorem, a w niedziele l. 
~więta od godziny 8-ej do fi-ej wieczorem. 

Muzeum nauki i sztuki. (Piotrkow­
aka nr. 91), oh"°arte codzie1111ie od godziny 4-ej 
po. południu d~ 10 wi~czorem, w. niedz iele i 
święta od godzmy 12-eJ w południe d u 10-eJ 
wieczorem. 

-?~ 

KRONll(A. 
Sprawy mi~jskie. 

(a) Wczoraj w magistracie odc.do się 
posiedzenie z. ndziafeni radnych Z. Rid1te­
ra i Wattana -0r11?; fmdowniczych Bzow­
skiego i NebeTskiee;r., na którem rozważana 
projekt przebudow:min czę~ci ulic dre~v­
nianym brnkiem, a miailowicie: Cegielma­
nej i Dzielnej od Piotrkowsldej do Wscho­
dniej, Przejazdu 'Jd .Milrnlajewskicj do 
P' ; t1 ko ·1sf. i ~ i i .\ndrzeja "ri Piotrkowskiej 
do Spncerow t'>_j . Kosztorys wynosi 80 tysię­
ry rubli. Projekt przyjęto i postanowiono 
przesłać go do· ministerjum. 

Na temi" posiedzeniu rozważano skar· 
gę wła1L: ic ic li nieruchomości na ul. Łagie­
wnickiej na kanał otw1Hty. Postanowiono 
zbudować kryty betonem kanał kosztem 
6700 rb. 

Porady prawne. 
(a) Przy łódzkim komitecie gietdowym 

utworzono biuro pornd prywatnych w spra­
wach podatkowych. 

Towarzystwo drogistów łódzkiCh. 
(gr) Liczne i ru chliwe 'l'ow. drogistów 

łódzkich przenosi swoi& siedzibę do nowe· 
go lokalu przy ulicy Piotrkowskiej nr. 56, 
gdzie odbędzie się pierwsze 2ebranie 
członków w środt dnil\ 8 stycznia. 

„Choinka" w Tow. „Lira". 
W nadchodzący poniedziałek świąte­

czny Tr'lech Króli dnia 6 b. m.,' itaraniem 
zarządu łódzk i ego Towarzystwa śpiewacze­
go „Lira", w lokalu własnym (Piotrkowska 
91) odbędzie się zapowiedziana "Choinka• 
dla dzieci członków oraz zawsze mile wi· 
dzianych gości. 

Początek zabawy naznaczono na go­
dzinę 3 i pół ;,JO południu. VV myśl przy­
jętej de\\ izy .dzieci dla dzieci", ulożono 
odpowiedni program, który wykonany zo­
stanie pod kierunkiem art. p. Lipińskieg!> 
przez małoletnich i przedstawia się intere­
sująco; między innemi dzieci obdarzone bę­
dą łakociami w fantazyjnych torebkach. 
różnobarwnemi chorągiewkami i t, p., po· 
czem przy akornpanjamencie fortepianu p. 
Sandaczowa poprowadzi barwne koro· 
wody. 

Częsć gospodarcz!} ob~a zawsze nie· 
zrnordowaua i zaslużona Towarzystwu pani 
Mikszewslrn. 

Po 7.abawie dzieeięcej o godzinie 8 w. 
rozpocznie się zallawa taneczna dla doN­
słyeh. Bilet wejścia dła. dzieci 20 kop., d.M 
dorosłych 30 kop. 

Na cz;vartkowem posiedzeniu zarztłdll 
Towarzystwa postanowiono w dniu 11 UJ• 
cznia urządzić ~bawę InAakaradow„ 



4. 

„SJ;hMe!!.tcr" w Stow. zw. gcdz, ro:t:r 
Xa Z<t'~ci'H.::rnt~ie s~:•rego roku Stowarzy·· 

szenie Z'.'\'Olcmuików godziwych rozrywek 
urz:;dzilo „ wieczór sylwcstrowski" z bar„ 
dzo ur:nmaiconym programem. 

O godzinie 12 okolicznościowy żywy 
o!.m::z z djabgiem p. Djanowicza wrgtoszo· 
nem przez pn.nów Wężykowskiego i Kuchar· 
czyim podobał się ogólnie za co toż wy­
kon~wcom nie szczędzo1~0 oklasków. 

Za gr~ mandolinistów pod kierunkiem 
p. Wit. :B'i li pczyiiskiego, śpiew solowy p. 
B. WiśniewRkiego i grę na cytrze p. Wac. 
lł'ilipczyńskiego dziękowano rzęsistemi okla­
skami, na znkończenie kólko d!'amatyczne 
z werwą, udegrało .Analfabetę" Morozowi­
cza, wykonawców w osobach pp. Jawor­
skiej, Tarniewicz, Wężykowskiego i Sarnow· 
skiego obrtarzono oklaskami. 

'Ta1\ce dzielnie prowadził p. Bednarski. 
Zabawa powiodla się zupełnie a uczee;tnicy 
rano opuszczali lokal wynosząc jaknajlep· 
11ze wrażenia. 

„Smiech" łódzki. 
Pojawił się drugi w tym roku numer 

zawsze mile czytanego pisma bumorystycz· 
no-satyrycznego, wychodzącego w Łodli 
pod nazwą „Smiech" od kilku miesięcy. 
Wyborne ilustracje (mięcizy innemi dbała 
o rozwój artystyczny pisma redakcja poda· 
ła dwie reprodukcje rys. Berdsleja), dow­
cipna 3ktualna satyra i zdrowy humor 
składają się na piękną i zajmującą całość. 
„Smiech" w Łodzi jest poważnym przeciw­
nikiem pism warsrnwskich, nad któremi 
między innemi ma t~ przewagę, że jest 
nasz, łódzki. 

Ze zgromadzenia majstr. krawieckich. 

Onegdaj w lokalu przz ulicy Jnliusza 
Nr. 27 odbyło się ogólne zebranie pod 
przewodnictwem starszego zgromadzenia p. 
Klima. 

Sprawozdanie kasowe za zok 1912 \"VY­
kazalo wpływów 1257 rb. 99 k., wydatków 
srn2 rb. 77 kop. Pozostnłe 265 rh. 22 kop. 
wliczono do kapitału ogólnego, oraz wdów 
i sierot. 

Delegaci cechowi, którzy przedstawia· 
li gubematorowi powody odmownej odpo· 
wiedzi cechu na prośbę żydów o przyjęcie 
ich do cechu oznajmili na zebrania, że gu• 
bernator. otrzymawszy takąż prośbę żydów 
ma i& przesłać do prezydenta m. :I:Jodzi dla 
rozpatrzenia zaopinjowania. 

Hojny dar. 

~ okazji swego srebrnego weselą Karol 
Poznański zaofiarował legat w wysokości 
bO tys. rubli na rzecz iydowskiego towa­
rzystwa dobroczynnoici. 

Z odsetek od tego legfttu przezoaceyl 
po 500 rb. rocznie na wydatki żydowsk!e· 
go towar:-iystwa dobroczynności, reszta zaś 
odsetek winna być dołączona do kapitału 
który, gdy wzrośnie do pewnej sumy, za 
zgodą ofiarodawców, użyty zostanie na bu· 
dowę żydowskiego domu ludowego z lainią. 
tanią kuchnią i tanią herbaciamią. 

Pozatem gotówką złożył 9100 rb. ca· 
Jem podziału mjędzy różne instytucje. 
3000 rb. ma otrzymać Talmud Tora, 3000 
szpital Poznańskich, 1000-ochronka przy 
ul· Smugowej, ilOO-ocbrona Hertzów, po 
200 rb.-Bikar-Cholim, Pogotowie. Uzdro­
wisko, kolonje letnie, przytułek dla starców 
i tania kuchnia. 

Teatr „Casino", 
Wspaniały i bogaty program, składa· 

jl\CY się z ostatnich nowości mogących za­
dowolnić .najwy_bre~niejszą publiczność pod­
wzgl. \Hazen os1::iign1ętych zdram. i humoru 
daje on dziś dnia dyrekcja Casina. Na re­
pertuar składaj~ się: dramat w 2 aktach w 
kolorach p. t. „Drogi przeznaczenia" w 
wykonaniu najwybitniejszych artJslów scen 
paryfilkicb. 

Treść i gra artystów przy naturalnych 
barwach natury, kostjumach i akceE:orji wy­
wołuje potężne i nadzwyczaj realne wra­
żenie-wyborna komedja. .Nieśmiało~ć za­
koc~anych" w wykonaniu niezró ;vnanego 
komika Prenss jest bez konkurencji. 

D.alaj wyjątkowe zdjęcia z natury .Po­
lowame na tygrysy•, tygodnik Gaumont,. 
t~m razem przewyższający zdj~ciami dzien­
ni~ Pathlłgo i na z~kończenie wysoce ko· 
!111czny obraz • Urwisy". Tak urotimaicony 
J dobrany repertuar obrazów, liczyć zawsze 
może na powodzenie. · 

Przerwanie praćy. 

(t~ Prz~d d won:a ~ygodniami robotniey 
fabryki brae1 Kocbansk1ch (Widzewska 137) 
Hłądali podwyżki płacy zarobkowej: 

Poniewa~ wczoraj upłynl.\ł termin po-
11tawionej przez robotników podwyżki, ad­
';Dini~tracja fabryczna zaś nie uwzględniła 
•~dan, iobotnicy w liczbio 200 porzucili 
'(lr&Cf. 

ftOAZ!!TA lODZKA•-4 stycznia 1913 r. 

- Nadużycie alkoholu. 

(t) Na nl. Spno0rowej na schodach domu 
nr. I znaleziono wczoraj o g. 6-ej rano ja· 
kiegoś nieprzytomnrgo mężczyznę. Po ocu· 
cenlu przaz Pogotowie, zeznał on, iż nazywa 
się Kr.zimiorz Karpiński, liczy 52 !11.~a, z za­
\Vodu jest Rzliferem, a przytornnoś6 stracił 
wskutek nadużycia alkoholu. 

- Bójka. 

(t) Na ul. Młynarskiej na Bałutach, przed 
domem ur. 23 jacyś awanturnicy pobili kija· 
mi 24 letniego malarza Szczepnna Locha tak 
dotkliwie, iż Pogotowie musiało opatrzyć mu 
rany głowy i czoła. 

- Z głodu. 

(l) Ubiegłej nocy wezwano Pogotowifl na 
ul. 'l'arnową ur. 1 ń gdzie upadła un bruk 45 
letnia Bronisława Paprychn. Lekarz st"'Vierdził 
zupełne wyczerpł\nfe organizmu. 

- Podobny wypadek zdarzył się wczo­
raj po południu przy zbiegu ul. Ogrodowej i 
Zachodniej, gdzie z głodu zasłabła 70 letnia 
Jlldwiga Radzińsk.t. 

- Przejechanie. 

(t) Przy zbiegu ul. Widzewskiej i Dziel­
nej dorożka najechała na przebic>gającego przez 
ulicę 7-letniego Józt"fa Andrzejczaka. Pogo· 
towie opatrzyło okaleczenia głowy i prawego 
ramienia. 

Zawiadomienia. 
Muzeum nauki i sztuki. W poniedzia· 

łek, jako w 1faień świąteczny Muzeum ot­
wurteo będzie od godziny 12 w poludnie. 
Wieczorem od godziny 6 i pół zwiedzają­
cym dział fizyczny udzielać będzie objaś· 
nień p. Konstnnty Wysznacki. 

Z teatru Polskiego komunikuj!} nam co 
nasiępnje: 

- Dziś o g. 8 m, 15 po raz drugi prze· 
zabawna komedja Kurta Kraatza i Hoffmana 
p. t. • Pies gończy w. 

- Jutro w niedzif\lfl o g. 3 i pół po 
poł. po cenach popnlarnych doskonała, pełaa 
rodzinnego humoru komedja Z. Przybylskiego 
• Wicek i Wacek•; wiecz, o g. 8 m. 15 po raz 
3-ci „Pies gończy". 

- W poniedziałek odbędzie się tylko jed· 
no widowisko o g. 3 i pół po poł. po cenach 
popularnych, na którem odegranll będzie ka­
eowa „Cyganerja wars'Zawska". 

- Czwartkowa premjera, jaką będzie 
głośna sztuka Czesława Halicza p. t~ "Sąd", 
obudziła du2e zainteresowanie. 

Sztuka ta, ungrodzona drugą nagroda 
na konkursie teatrów Rządowych warszaw: 
skich, doznał9. w Wal'sz.awie wyjątkowego iio· 
wodzenia. 

„Sąd" wystawia p. Antoni Eedunrezyk, 
a obaadę stanowi!\ człołowe siły perso-
nelu. 

Z teatru Popularnego komunikują, nam 
oo następuje: 

- Dziś wiem~. o g. 8 m. 15 ukaże ai~ 
utwór wiekiego pisarza rosyjskiego Lwa Toł· 
1iioja p. t. „Potęgą ciemnoty", w 5-ciu ak· 
tach. 

Powyższy utwór oparty na psychologji 
i ciemnocie ludu wywiera nadzwyczajne wra­
żenie n_a widzach i końc:iy- &iłiJ tragicznym a· 
kordem pokl:tniczych dusz„. 

Główne role od.egrnją: Boleslawska, Ró­
żllńsk11, Biskupska, Morska, ChrzanowsJ.:a, Mie­
lewski, Kułakowski, Dąbrowski, Piekarski, 
Zborowski, .Miciński i inni. 

- Jutro w niedzielę po jpoł. dan& hę· 
dzie sztuka w 5 aktach ze śpiewami i tańca­
mi "Chata za wsią"; wiec:z, o g. 8 m. 15 
sztuka w 8 aktach „Lygją" z powięśoi "Quo 
Vadis•, 

·- W poniedział9k z powodu podwójne­
go święta .'I'rzech króli• oraz • Wigilji" ( s ta. 
rago stylu dane będzie tylko jedno przetlsta­
wienie popołudniowe o g. 3-c:iej, orlegranq, 
będzJe arcywesoła krotochwila w ~ aktach p. 
t. „Zołnieu .królowej Madagaskaru", która 
zdebyla sobie ogromne powotlzeuie, dzięki 
swej żywej akcji, d.oweip:iwi i grze 1espołu 
artystów. 

- We wtorek „Jeniec Napoleona• u.tu· 
ka w 3 aktach. 

Bal „śnieżny" na rzecz szkoły rzemiosł. 
\V dniu 18 stycznia r. b. w sali Koncertowej 
odbędzie się tradycyjny baJ, urzf\d!ony przez 
grono iu~ynierów. 

Bale te w lataeh ubiegłych cieszyły 11i11 
zawsze wybitnem pO>Wodzeniem, to też orga· 
nizatorowie nie suzędzą pracy i zabiegów, 
by trarlycją balów peprzednich utrzymać 1 daó 
możność zeimrnym przyjemnej i wesołej za· 
ba wy. 

\Vylm111y komłt.et naradza się ciągle nad 
udekorowaniem sali i przygotownuiein niespo­
dzianek. Bale te ze względu na cel i ua 
doitateczną prsyjemoość eicuyły się zaws~a 
eympatją łodzian, to t!ż i w tym roka orqa ... 

nizatorowie sabawy nie Wl\ipią, ie bal sit 
Ud!\, 

Program konce1łu orkiestry warszaw­
skiej straży ogniowej pod dyrekcją A. Siel­
skiego. 

l) Uwertura „Leonora 3" Beethovena 
wykona orkiestra. 

2) „Suita" F. Riesa, wykona St. Bar· 
cowicz. 

3) a) „Nad mogiłą• Beethovena; b) 
.Król Olch" Schuberta, odśp!ewa p, Mar· 
kawska. 

4) „Peer Gynt" nr. 1, suita w ł 
cz~ściach Griega, wykona orkiestra. 

5) R) n~farzenie• Schumana; b) „Barka­
rola« Czajkowskiego; c) „Preludjum" Chopi­
na wyk<ma orkiestra mandolinistów. 

6) a) ~Zawsze i wszędz!e" Chopina; b) 
„Groźna dziewczyna" Moniuszki, odśpiewa 
p. Markowska, 

7) Fantazja z op .• Faust• Sarasśate'go 
wykona St. Barcewicz. 

8) a) Fragment z op. „Rosencavalier' 
R. Straussa; b) aRapsodja" nr. 1 Liszta, 
wykona orkiestra. 

Pozostałe bilety sprzedaje kasa przy 
Sali koneertowej od godz. 3 po poł. 

Komitet kelnerów łódzkich urz.ądza w 
dniu 7 b. m. przedstawienie w teatrze Po· 
pularnym. Dochód z tego prztidstawienia 
przeznaczony jeat na dar do kościoła św. Sta­
niała wa Ko stli.i. 

Odegraną sostirnie znakomita sztuka Bl 
Kozłowskiego p. t. „Jenie-0 Napoleona". 

Komitet za naszem pośrednictwem 11wra­
ca się z UJJrzejm111 prośbl\ do wszystkich ko· 
legów po fachu, o łaskawe poparcie, jak 
również do pracodawców i ogółu łodzian. 

Bilety w niewielkiej już pozostałej ilości 
są do nabycia w cukierni p. Gostomskiego 
(dawniej p, A. Roazkowskiego), zaś w dniu 
przedetawieuia od godziny 5·ej w kasie 
teatru. 

Wielki koncert-raut. Towarzystwo mu­
zyczne imienia s~opena urządza w sobotę 11 
b. m, o god~inie 8-ej i pół wieczorem w Jo. 
kału przy ul. Piotrkowskiej nr. 108 (lokal 
wspólny z .Lutniq") wielki koncert-raut, w 
którym przyrzekły współudział pierwsaorZQ· 
dne miejscowe siły Rrtygtyczne, Ug,łyszymy 
śpiew wybitnej i zaszczytnie znanej artystki 
amatorki panny L., di:!ldama-0je dyrektora te­
atru pvlskiego p. Bednarczyka, grę na. skrzy­
µcach znanego wirtuoza, dyr. A. Brandta­
i na. for~epianie d5 r. T. Mazul'kiewicza, jak 
równie! gre na wiolonueli prof, G. Teszue· 
ra. Profesorowie szkoły muzycznej pp. E, 
Smidowicz, Brandt, Goebel i óyr. Joteyko 
odegrają kwarte1t, a słowo wstępne "Porówna· 
nie twórczości Chopina i Czajkowskiego" wy­
głosi prof, Miller. 

Bilety Wl'ąjścia po 1 rb, dla członków 
i po I rb. 50 kop. dla osób zaproszonych 
nabywaó mośna w księgarni Gebethnera i 
Wolffa. (dawniej Miszewskiego). 

Po koncercie odbędzie si~ zabawa tane· 
c:ma. 

Z teatru „Oaza'' (róg Głównej i Piotr­
kowskiej. Obecny program jaki zapowiada 
dyrekcja teatru • Oaza• od dnia 4 do 6 b. 
m, zasługuje na szczególne wyróżnienie. 

Demoustrow-anym będzie, między innemi 
wstrzf\sająry dramat w 3 częściach „ Córka 
ulicy", wywierająty potężne wrażenie na każ· 
dego niemal widza. 

Sztuka ta, treść której zaczerpnięta :rn­
stała z życia '\\'ielkomiPjskiego, nieiwykle o­
brazowo przedsfawfa unm stau duszy wzgar­
dzouej ulicznicy, do której jeduakowo:i, h1tj• 
dują, sobie równie~ dostęp popędy ulachetne. 
Litość budzi się na widok okropnych mąk, 
pod brzemieniem których cierpi nieszczęśliwa 
Djoniza l<'leuris. 

Uzupełniają program wspaniałe komedje 
„Omyłkn p. 'l1edious" i ,Nieustraszony bo­
hater•, wywołujl\ce ttndzwyczajuą wesołość. 

Te i~ż niewątpimy, iż tak zestawiony 
program cieszyć się będzie zasłużonem po· 
wodzeniem, 

Koncert „pod Wiechą", ja.Iii odbędz'e 
lliEZ jutro, zapowiada między ienemi potpouri 
z „ Trawjaty" G. Verdi'ego i ~Skrzypek 11 

Cremony"-J, Hubay'a. Pepi11ywae się bęrll\ 
jak zwykle pp. Ul i ArżewHki, dając słucha• 
czom uczt~ duchowi\ i prawdziwie arty2ts· 
CZUI\. 

„Optique Parisłenne" Piotrkowska. 15. 
Dyrekcja teatru ~Optique Parisienne" posta· 
rała siQ o wyst!l wienie, pocz.rnaj,ąe od dnia 
dzisiejszego, znakomitego dramatu 111 serji 
• Nordisk" z tycia współeze1uego. 'l'ytnł dra· 
matu „ Współczesna Messalina•. 

Akcja, obfitnjl\ca w momenty wstrzitea· 
j2'Ce, jak i gra slyMych artystów, skład:iją 
sii;, na wielce interesuj"-~ całość, która z pew­
nością zdoła ndo?.·elnić Szaaownl\ publiez­
noać. 

~o-
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Ostatnia poczta. 
Pochód anglików na Tybet. 

Z Pekinu donogzą, że oddział wojsk 
angielskich wyruszył z Indji do Tybetu, 
rzekomo dla ochrony l1andlu angielslii~g0. 
Jeśli wiadomość ta okaże się prawdzi",v ·: , 
mogl\ z tego wyniknąć nieobliczalne na• 
at~pstwa dla sytuacji na Daleiim Wscho· 
dz ie. 

Pamiętniki Roosevelta. 
„Central News• donosi, że Raoscveit 

zamierza ogłosić rodzaj pamiętników, od· 
noez:\cycll się do wojny:rosyjsko-japońskiej. 
.Między innemi ma być opublikowan.r list 
1marłego mikac.ła do Roosevelta, z którego 
okazuje się, że Japonja pierwsza cJ.y!l11a 
kroki w celu zawarcio pokoju. 

Rząd japoński dokładał wszelkich st.'\· 
rań, aby odebrać list ten, nie udało mu 
aię to jednak. 

61-Dźne przesilenie w Hiszpattjl. 

Wydarzeniem wielkiej wagi jest raZ}" 
gnacja przywódzcy konserwaty!!tów biaz· 
pańskich, Maury z godności poselskiej i 
zupełne wycofanie ei~ jego z życia poli· 
tycznego. 

W noworoczny wieczór w dzienniku 
konserwatywnym „Epoca• ukazał" się lid 
Maury, wyatosowany do Izby poselskiej, 
Maura ogłasza w tym liście rezygnację 1 

mandatu poselskiego i oświadcza, że skła· 
da przywództwo pariji konserwatywnej. 

ao listu do prezydenta Izby posehłdej 
dołączył Maura uwagą, skierowani} do kró, 
la Alfonsr, Maura zawiadamia w tej uwac 
dze króla, że nie może praco\vać w parła· 
mencie z partją lib"ralną, poniewid; ta po· 
łączyła się z partją republiJrnńsk~ i dąż,J 
do obalenia monarcbji w Hiszpanji. 

Jest rzeozą niemożliwą aby part.ja kon· 
1erwatywna mogła prowadz,ć w tu.kich wa• 
runkach wspólną 11 partją łibernlną i majq,­
Clł na celu dobro monarchji, i wspólu:} po­
litykę. Skoro tylko rozeszła aię ""iadomołć 
o re:eygnacji Maury b, minister i kon!!ar· 
wntywny deputowany Lacierwa udał sif 
do Maury i odbył z nim długą konferencj9, 

l'o naradzie tej zgłosił si~ równie( 
Lacierwa rezygnację z mandatu poMhkia. 
go. Za przykładem Maury i Lacierwy, p0< 
szło w ciągu wieczoru noworocznego sa 
deputowanych konserwatywnych, kt•J!'K,Y 
złożył\ swoje mandaty l)Oae1akie. 

-o-

Wo jńa; czy pokój! 
ATENY 4/1. Według oficjalnego Ził• 

wiadomiPuia z Chiosu, grecy energicznit 
atakowali turków, których zmusili cd G-tl• 
w ro lu, 'Turcy odparci w stl'OD~ W ali-eso, 
poddali się. Wzięto 800 ż~łnierzy do ni<!· 
woli: 

WIEDEN 3/1. Potwierdz:.ją filę wia· 
domości o nowych rzeziach ormjon w Az)!. 
Mniejszej i o interwencji ze strony P.rnnc~ 
z tego powodu, jako opiekunki chrz~cjs.IT 
na Wschodzitj, 

SOFJA 3/1. Mimo urzędowyeh zapizc· 
czeń w dniaeh najbliższych nastąpi spotka· 
nie Pasicza z Geszowem, ~• to dla obmyś· 

.lenia jednolitej akcji wobec wraz \-;ięk.s::ych 
żądań terytorjalnych Rumunji. 

SOFJA. 3/J. Podczas przyjtlciu de~· 
gacji zgromadzenia narodowego, któr1'. wrę­
czyła odpowiedź na mow~ ti'onow~, król 
Ferdynand wygłosił mowę, w której wyra· 
ził narlzieję. że uda si~ osiągnąć oat:"th:ezuo 
porozumienie; „lecz jeżeli-zakończy! król 
-nie1.bada1rn wola Boska zdecydowa~n. i na­
cz ej, nieomieszkamy ponownie cbwyeić w 
bro1I, żeby zruuslć nieprzyjaciela do ;sodne· 
go zupełnego zadov;olenia nas za p')nie-.io· 
ne przez nas cięiliie ofiary". 

PARYŻ 3/1. ~ l.:ialogrodu &.nos?.~ te­
legraficznie, że Aujtrja nie ma bynajmnfej 
zamiaru demobilizować swoich W(1j~l: na 
granicy Serbji i w BośnjL 

WIEDEN 3/1. Z Bralogrodu <lcnosi 
„Zeit•: pa u uje tu wielkie rozdru±nirniu u­
mysłów z powodu stanowiska zajętel(!J przez 
pelnomocnikow serbekich na tonfercncji 
londyńskiej, którym zarzucają zbyt wielki\ 
htwość do ustęp!!tw względem przeJsli\~i· 
cieli Turcji. 

BIAŁOGROD 3/1. Władze austljackie 
doz walają. sarbom na li· jazd do ce.;;arstwa 
jedynie przez Semlin i i\Iitrowicę . 

LONDYN 3/1. "Daily Telegraph• do­
nosi, że Humunja postanowiła oiHiadzić 
czworobok na południe od Dobrudźy, n. 
mianowicie: ftu3zc1mk, 8Histł'ję, Sirnl~ i 
\.\ :unę, o ile rokowania. rumuimkiego mi· 
nistra Jontf!<m z :Oanewem nie d~d~1: po· 
myśłnyeh wyników. Do ał.f'~i tej wuystko 
już zoetalQ trzJg~wane. 
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LONDYN 3/1. Przedstawiciel bułgar· 1Jtali sb:sani r,.;stali na roty aresztanckie na 
ski, Danew, oświadczył ponownie, że w pr:!ec!ąg roku, przyc7.em hb'l sąfowa posta· 
razie nieodstąpienia Turcji od żądania za- nowifa prl)sić Naijl\ ~nie:iszego Pana o zmniej· 
trzymania Adrjanopola, wojna wybuchnie 11zenia kary 179 oskarżonym prz.ez zmianę 
niezwłocznie ze zdwojoną fliłą. Zresztą zda· rot aresztanckich 110 więzienie od 3 do 
niem Danewa, załoga i ludność Adriano„ 6 miesięcy bez ograniczenia praw, a 14 o­
pola~ cierpi na zupełny brak żywności, tak skarżonym o zamianę przez areszt w więzie· 
że uklady o poddanie miasta już się roz- wu lub p1·zy- policji na mieliiąc; w stosunku 
poczęły. 12 oskarżonych - o zachowanie im tytułu 

KONSTANTYNOPOL 3/1. Rada mini· dentysty. 
strów sformułowala. nowe instrukcje dla W sprawie 8 osób, w tej liczbie jednej 
delegatów pokojowych i wysłała je do Lon· kobiety, nie voczyniouo starań o żłagodze­
dynu. W instrukcji tej Turcji stwierdza, nie kury. 
że nie może ustąpić żadnej z wysp morza , 
Egeiskiego. Co zaś do Adrjanopola Turcja 
w dalszym ciągu jest nieubłaganą i rozpo· 
cznie natychmiast wojnę, o ileby Adrjano· 
pol oddany miał być Bułgarji. 

LONDYN 3/1. Według informacji ko­
reaponde11ta „ Pet. Ag. 'rel.", na wczoraj -
szem posiedzeniu ambasadorów pomyślnie 
rozstrz) gnięto sprawę wysp na morzu Egej­
skiem. Reuter donosi, że wśród delegatów 
panuje usposobi en ie pesymistyczne. Jed­
Dakże, według informacji koresflondenta. 
„Ag. Pet.", w razie ujawnienia różnic w 
poglądach i dziś jesz-c-ze możliwa jest pro­
longata dla omówienia ostatnich żądań 
związkowców, które tym razem będą miały 
charakter ultimatum. Według doniesień 
tegoż korespondenta, wielkie mocarstwa 
1godnie doradrnją Turcji, by ustąpiła żąda­
niom związkowców w sprawie Ad1janopola. 

PARYŻ, 3/1 - Dzjeuniki donoszą, że 
ambasador rosyjski w Koustatynopolu zwró· 
cił uwagę 'l'urcJi na ui:ehez.pieczeństwo, jakie 
wyniknqć może w razia dalszego oporu 
jej względem głównych ~ądań państw bał· 
kańskich. 

Koła tutejsze wyrami.ją nadzieję, ie krok 
ten nie będ2ie bez wpły\~u na dalsze zacho· 
wanie tif,l delegatów tureckich. 

Ultimatum. 

BERLIN, 3/ 1-„: a dz!siejsi:em po si ech:e· 

niu pełnomocników unł1L11is~ich paristw zwią­

id;:owycb, obradujących w Londynie, doręc:rnno 

i1efuomocnikom tureckim potrójne ultimatum: 

w spr:rnach A.drjanopola, Krety i wysp na 
morzu Egejskiem. 

\V ultimatum tern zaz11aczon0; ~e w ra· 
11ie nieotrzymania pełne.i i z.adawalającej od­
powiedzi do godz. 4 po poł. w poniedziałek, 

rokowania iiostaaą przerw!lDe. 
Turcy zgodzili się dać odpowiedź jutro o 

g. ł po poł .. na co przystali pełnomocnicy 

państw związko'Vych. 

Ten przyspieszony termin odpowiedzi ze 
strony turków uważa.ny jest jako dy progno· 
styk, wskazujący, te turey uważaj!\ zerwania 
1a rzecz ni~imiknion!ł. 

-?-

Ie legramy. 
(Tel. Aj. Pet.) 

Butiet łf mczasowy. 

PETERSBURG 2/1 A. P. Rada mm1· 
strów nie :malazla przeszkód efo zatwierdzenia 
rzasowego burlżetu wydatków od stycznia do 
c;i;erv.-ca rokn bit-ż. na sumę 14,925,270,066 
tb„ t. j. o 25,412,934 rb. mniej od normy o­
łltuteczu ej. 

Przymierze rl.syjsko-japońskie. 

PETERSBURG 3/1. W kołach Durny 
p:mstwowej utrzymuje się vrz.ekonanie, że 
wkrótce nastąpi ;i:hliż-enie Rosji i Japonji. Do 
podobnego poglądu posłużyła ta okoliazuość, 
że pre.zes ministrów nowym gabiirn!.'ie japoń­
skim, Katsura, jest gon\cym zwolennikiem 
:Przymierza obu palistw. 

Kandytlatura n:- ministra wojny. 

PETEI:IBBURG 3/L Na miejsce mini­
stra Wojny Suehomliuowa wymieniają jako 
hndydata J gene1'11fa :Miszfajewskiego, dowód­
cę 2 korpusu syberyjskiego, 

PE'l1ERSBUłłG 3/1. W miuisterjum 
ihtllldlu i przr:mysłu twierdzą o dymisji Tima· 
szowa. 

PE'rERi:,BURG 3/1. Dyr~ktor departa· 
m.en tu po li oj i Bieleckij IIill podać się do dy· 
misji. 

Zjazta lekarzy-. 

PET:B.:R.SBURG 3[ 1 W czartek '\v gma.• 
.tiu istytutu medycznego otwarty będzie zjazd 
iJell:u.rzy dzieci, Z,Jszd obr:idować będzie nad 
iro.d.kami w celu zmniejszenia śmi<'rteluośd 
lliędzy d:riećmi. 

P;;o~ces dcntystó""'· 

MOSKWA 3fl A. P. Z pośród 280 O• 

eka żnyeh dn~st4w uaiewiu.uiono 79, poao· 

Reforma wyboreza. 

BUDAPESZ'r 3[1, Dotychczas 4 depu· 
towanych wystąpiło ze stronnictwa rządo· 

w&go, z powodu wniosku, dotyczf\cego refor· 
my wyborczej. 

Wypadek lo.t.nicży. 

LIPSK 3[1. 1 Ta pbc11 lotuiczem spadł o 
d?.iŚ z dwupłatowca dwóch podoficerów, U· 
legli oni śmiertelnym porauie11iom. 

Zdrowie cesarza Franciszka 
Józefa. 

WIEDEŃ 3/1 (Tel. wł.) Dziś 
przed południem o biegały tu bardzo 
niepokojące pogłoski o stanie zdro­
wia cesarza F.ranciszka Józefa. Po­
głoski mówiły o rzekomo osłabionej 
działalności serca. Ze strony amba­
sady austrjackiej zap-ewniono, że ce­
sarz czuje się wprawdzie niezupeł­
nie zdrów_, cierpi bowiem na katar, 
skutkiem zaziębienia, niebezpieczeń­
stwa jednak bezpośredniego niema. 
Sędziwy monarcha musi jednak wo­
bec podeszłego wi~ku zachować bar­
dzo wielką ostrożność. 

Następca KiderlG1>n-Waecbtera. 

BERLIN 3/1. Cesarz odbył dziś przed 
południem dłużsLą n:irndę w sprawie no· 
minaeii następcy Kiderlen-Waeeh ter •. 

\Vynik n 1ra<l jest niewiadomy, tlono· 
szą ty l !.:o. że jeden z najpoważniej11zyc h 
kandydatów na to stano....-isko, ambasador 
Jago"-\ oclmówił przsjęcia z powodu zlego 
stanu zdrowia. 

BERLIN 3/1. Ccsnrz Wilhelm konfero­
wał dziś przez cz:is dłuższy z: kanclerzem 
państwa. Treścią tej nr.rady była !:iprawa 
ao.~adzenia l'ltano\:isku seltretarza stanu do 
spraw zngranicznycl1, 

Kongres pr2e(:iwgrużliczy 

BERLL' :J[L Koitgres w sprawie zwal­
czania cllDrób aaraźljwyc:h odbędzie 5j~ tutaj 
od 22 do 26 październik.n .r. b. Do organi­
zacji zwalczania gruźlicy nnleży 28 krajów. 
Na czela organizacji stoi Leon Bourgeois. 

Pl"zeciw socjalistom 

BOCHUJI 3/I. Policja dokonała rewizji 
W głównym zarządzie piutji socjalistycznej, 
przyczem skoutiskowała wiele broszur nntimi­
litaruycb. 

Zarząd partji pociągnięty został do od· 
powiedzialności są1.fowsj. 

Aresztowanie Kani 

P .A.RYŻ 3[I. Policja tutejsza aresztowa­
ła ua żądanie rządu niemieckiego publicystę 
Kanję z Górnego Saląska. 

Szpieg. 

POHT SA.ID 3/I. W chwili, gdy krą­
townik turecki „ Bareljachurnr", zamieniony 
na szpital Czerwonego .Półksiężyca, miał od· 
płynąć do Tu.rcji, - aresztQwauo na nim 
szpiega. 

-o-

Handel i prze1nysl. 
Riewyp.fac;ałności. 

W Jurnwiczacll tgub. mińska) zawiesił 
wypłaty właściciel apteki i skladu sukna, 
Szloma Silberstllin. Pasywa wyn.oszą 170.0(}0 
rubli. Pośzkodowaue Sf\ między innemi firmy 
łódzkie. 

W Borysowie zawiesił wypłnty Lejba 
Frid, właściciel sklepu m.:inufaktttrowego. Pa­
sywa 30,000 rubli. Poszkodowane firmy 
łódzkie i mińsliie. 

-Q-

Ofiary. 
Za ok:lzanri muie niewłaściwą gn:ecz­

ność od B. S. skład1un 5 rb. na robotników 
pozostałych bez pracy. K. 

Ostatnie telegramy. 
(Tełegram„ specjalne „Gazet• 

Łódzkiej") 

Dookoła rokowań pokojowych. 
LONDYN. Ultimatum delega­

tów . państw bałkańskich, przedłożo­
ne na wczorajszej konferencji poko­
jowej delegatom tureckim, zawiera 
następujące warunki: 1) Turcja zrze­
ka się p-raw do Krety. 2) Turcja 
odstąpi wyspy morza Egej_skiego. 
3) Uregulowanie granic nastąpi w 
ten sposób, aby Adrjanopol wcielo­
lony został do Bułgarji. 

BERLIN. „Lokal Anzeigeru do­
nosi z Petersburga, że rosyjskie 
ministerjum spraw zagranicznych o­
świadczyło, że rokowania pomiędzy 
Rumunją i Bulgarją mają charakter 
przyjazny i nie należy się obawiać 
żadnych poważniejszych kompli-kacji, 
wobec tego zwłaszcza, iż Bałgarja 
sama uznaje, że Rumunji należą się 
pewne kompensaty za poprawne za­
cl1owani~ się podczas wojny bałkań­
kańskiej. 

LONDYN. Na po.siedzeniu kon­
ferencji pokojowej delegaci serbscy 
odbyli naradę z rosyjskim ambasa­
dorem w Londynie. 

BIAŁOGRÓD. Wielkie zdziwie­
nie wywołał tok obrad konferencji 
pol·ojowej, oraz wzbudził nieufność 
względem Bułgarji. Pismo serbskie 
,~Straż" twierdzi, że Bałgarja chce 
odebrać Serbji nie tylko Monaster, 
ale także inne miejscowości Starej 
Serbji. , 

BlAŁOOROD. Prasa sersbska 
urzędowa zajmuje się przynalezno­
ścia Skutari i dochodzi do wniosku, 
iż powinni ono przypaść w udziale 
Czarnogórzu. 

BERLIN- n Peszti Hirfap• . donosi, że 
wiadomosć, jakoby rząd serbski w sprawie 
konsulów nie chciał dać: satysfakcji, jest 
nieprawdziwa. Galii net serbski dał oficjal­
ne przyrzeczenie dać zadosyćczynienie, o 
którego spełnieniu nikt w Wiedniu nie 
wątpi. 

KONS'l'ANTYNOPOL -Ambasadorowie 
.mocarstw trójperozumienin. tidbyii konfe­
rencję i należy przypuszczać, że bęffą usi· 
łowali skłonić Tnrcję do ustępstw. 

Kredyt wojenny Austrji. 

\'\llEDEŃ- Przybył tu premier węgier· 
ski, Szekeli i minister wojny Te-11:1.sz.ky na 
konferencję minitltrów, której obrady będą 
b. ważne. Rada ministrów uchwalila S\\ego 
czasu 12& miljonów koron na cele wojenne 
lecz- rząd zmuszony był wobec niezwykle 
napręionej sytuacji międzynarodo,vej zna.­
cz.nie prnakroc.zyć te kredyty i wydał prze· 
szło 200 milj-0nów koron. 

Ob.ecnie rządy zarówno austrja.ckj, jak 
i węgierski stają wobec konieczności po· 
czynienia nowych przedłożeń. 

Minister wojny Kt·obatyn i komendant 
mary11arki, Monte Kukkuli chcą wystąpić 11 

żądaniami nowych kredytów na cele wo­
jenne wobee naprężonej sytuacji. 

Wojna. 
ArrENY. Żaglowiec „Teodoruw" wje­

chał pod Smyrną na miny morskie i za· 
ton.ął. 

KO_'STA'N"TYXOPOL. Z ministerjum 
tureckiego donoszą, że król Ferdynand buł· 
garski udał się na linję bojową pod Cza. 
taldżę. 

SOFJA. dwaj oficerowie, któ.rzy 
przybyU tu z Adrjanopola &pGwiadają 
o strasznej nędzy, jaka pa~uje w mie· 
ście. Żywności już dawno niema; głód 
panJje straszny. \V ostatnich dniach 
zabrakło także światła: i z nadejściem 
mroku, miasto pogrążone jest w ciem­
nościach. Ludność usiłuje wpłynąć na 
kamendanta1 aby 11oddać miaste. 

Przl'>siłeaie t111reckie 

'KO~&'I')· ~Y.DY:NOl'OI1. Obiegają tu po~ 

1łosk.i o blitk.ieru FZe!ileniu ministerjal-

ne.m w Turcji. Ki&łl.111 pasza i Nera Dum.. 
bian odbyli konfe\'.encj~ w sprinde przeat. 
lenia i obradowali nad tą sprwlł na au· 
djencji u sułtanlł. 

KONSTANTYNOPOL. Odbyło sit tu 
ważne posiedzenia ministrów . pod prze· 
wodnictwem sułtana. 

Różne. 

PETERSBURG-Wykryto tu pttmy!łewe 
f!_Bzuslwo, jakiago dopuścił się ur?.ęrlnik iutea· 
deniury, Pisarew. Zainicjował on wystawt 
międzynarodową, n. towary, nadsyłana pn%1z 
kupców i przemysłowe.ów ilpriedAwal, [lt~ywła· 
szczając sobie pieni~dze. 

Nie postarał sit on nawet o ~ce na 
wyataw~. 

SAAHBRUEKEN-W kiiku kepaln!aeh w 
okl·~gu neki S11ary wybuchn11ił dziś strajk, 
który jP.st odpowied1ią na uohwale ołu·.zetja.łi· 
&kiego Związku zawodowego, który jak wia· 
domo postanowił strajku narada nie ro1po· 
czyna:ć dec.yzję w tej kwestji na cswry ty ... 
godnie. 
• Katastrofa lotnic:a. (A. P.) 

FEKAN. W Fekanie lotnik Lewaser i 
mechanik Mallor spadli do morza z hydre­

aloplanu. Mallot utont!J. Lewasser urato· 
wany. 

-+­

Rozmaitości. 
Mundur dJa kobiet p;azca:ją~:rch. 

Liczny i coraa liczniejszy zastęp ko· 
biet, pracuj!icycI1 w biurach wszcla.kK!h, 
przybywn. do swoich zajęć-w ubraniu nie· 
odpowiedniem; do niedawna w 11pódnic11ch1 
tak ciasnych, że poruHanie Bil} w nich by„ 
ło ntru.dnione. 

Kobiety młode, zwane u nas "p&lien-, 
kami~ majl} skłonność do. ubierania się jas„ 
krawo, że nie powiemy wyzywaj!lCO, do-1 
odsłaniania rąk i &zyi. do strojów, zwraca­
jących uwagę. Widot:znie dzieje się tak; 
samo w A.meryee, skoro w klubie pracu­
jących kobiet w New-.Torku podnie1iono

1 
spr~wę ujedoestajnienia strojów urz~ni­
czek wszelak!cb. 

rropon.owauy jest taki mundur: spód· 
niCA w drobne pal'!ki czarne z białeru, sntO· 
king cza.my, włożony na białą bluz,,kę. N& 
ulicę ż.a.kiecik czaruy, luźny i miękki ka· 
pelu:lz fikowy lub slomkowy, w rodzaju 
czap~czki. Wniosek, postawiony przez pa­
nitł Etly tę Wymmore, zostal przyjęty przez 
większość członkiń klubu, a już po dniach 
ty lu, ile by lo potrzeba dla sporządzenia. i 
nowego munduru-znalazł zastosowanie w 
licznych biurach: 

Byłoby pożądallem aby i u nas które ze 
stowarzyszeń kobiecyeh, :r.amiast omawiać 
ps.yclrnlogj~ Ewy Pobratymskiej, porus'.',yło 
sprawę: jaki ubiór kobiecy jest najodpo· 
wiedniejs:zym do pracy. Kap~lusze i fryzu· 
ry wym.agałyby ta.kie reformy. 

Odpowiedzi Redakcji. 
Stałemu cz;,teluikowi. Pow.i.n· 

no byó, zamiąa.t • tyd.z.ień temu• ,-.przed kil· 
ku Iaty". 

Słusznie Sl!. pan zwrócił na t-0 uwagę. 
Pan KulawBkiemu. Z przycz_ya 

od nns niezalemiych nie mogliśmy wydruko· 
wać dalszego eiąigu pańskiego artykułu „O ru• 
chn robotniczym.". 

Może w tej sprawie zechce Sir. raa we 
wtorek zgfosić się do Redakcji. 

Robotnikowi p. W. No rleicie• 
mu. Pańską odp@wiedż p. Fr. B. w „ \Vol­
nej trybunie~ pom.ieściruy we wtorek. 

l
•w--= ,.. Znane ze swej d-Ol>raci 

. low· ckiie- mi ody 

I w· na owoc-0 e · 
nagrodzone medalami na wysta · 
wacl'l w Częstechnwie i vr Rosto- :::::: 

wie n./D. i w Lodzi poleca t 
T. Kędzierzawski 

0 

Brzezińska M 2 • 
ja.k równiea. "<Nki i Hk.iery z 

rencrniowtllflej d3stybnni 

1. u H ki i T. Jtdlimm. 
-~·· 
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Mi~dlY 
innemi: Drogi przeznaczenia 

Wspaniały dramat z życia współczesnego w 2 aktach, w ko• 
lorach w wykonaniu artystów sceny paryskiej. 

olowanie na tygrysy 
wyjątkowe zdjęcia z natury.t 

ieśmiałość zakochanycł-.i komedja wykonaniu ul~l!bie!iica publiczności PRENSA. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
"rPIERWSZA ŁÓDZKA CHRZEŚCJAŃSKA" 
~ Elektryczna Fabryka Cukrów „ 
ł{ NHgrndzona Wielkim Srebrnym Medalem na wystawie Rzemieślniczo-Prze- )ł 
~ myslowej w Łodzi )ł 

ł( T. Dąbrowski i S•ka „ 
łlJ. w Łodzi, Widzens!ta 104. tA 
'~ Poleca swe. wyborowe wyroby codziennie świeże. · 705--100-8 i/ 

~~········~·············· .~eeeeeeeeeeeeeee€ee~eeeeee€e.~eeee€eeeee~~~3eeee~­
~ ~ 

g{ Znana w Łodzi PRALNIA BIELIZNY Znana w Łod•i ~ 
~ m * M. Cieślak, Piotrkowska N!! 88. -W m 
\li Zawiadamiam niniejszem Sz. Klijentelę. źe otworzyłem oddział ID 
~~ chkemicfznejkpra1ni i przdyjmuję wszelJ1,ą gardetrokbę męskkl\ i dhams.kl\, a. ~ 
'1i ta że iran i, portjery, ywany, wogó e wszys o w za res c emlCzny I» 
~ wchodzl\ce po cenach bardzo przystępnych. ! 

Z szacunkiem "' 
>J> M c· 'I k ~ m • •es a m 
~~!~-=:-~~-:~-~· -~.~~~:~:~·.~.~- ~~ :.-~:::~::u~ --"-· ----·-~' . _„:Z.'7:::>::>::1-:::0:::0·„~:::0~~~:::>$;:;>~~:::>::>~:::>:::>~'7::>:.:>'7-~~:::>~:::>:::>:.:>~9=-::>:.:>::>~~-

RZEŻĄCZKĘ 
gonoreę, białe upławy w ostrej formie szybko i radykal-

nie leczy, środek nieszkodliwy 455-B0-21 

TIELERl lU do~tora. medycyny genewsk~ego ~ 
1:111 umwersytetu GorochowskieJ. -

Cena flakonu na. 10 dni 1 rb. 75 k., podwójnego 3 rb. Wydawania 
lekarstw od 9 rano do 7 w.-Osobiście przyjmuje się od 3 do 6 po 
poł. Zapewnia. się dyskrecję w korespondencji. Przepisy utycia 
przy każdym flakonie, Wysyła. się za zaliczeniem. W razie gdyby 
środek nie pomógł wraca się pieniądze z powrotellt. A.dres: Moskwa, 
Strietenkn, Daj ew Piereułok Ji domu 1/28 m.13. Dr.med.Grochowskoj. 

• 

Ił 

przy ul. Połurlnio-wej .M 15. 
Rozpocznie się w tych dnia.eh 

ttOW~ KUR~ TAńrnw 
Wyuczam kazdego n owych moduych 
tańców teo1·etycznie i r·raktyczuie, 
bez względu na zdolności, w prze­
ciągu 12 lekcji. Przyjmuj~ także 
na. tańce chara.ktei·ystyczne. Zapi­
sy i informacje codziennie od godz. 

7-11 wiecxorem. 
Program tańców bezpłatnie, 

Z poważaniem 
I. Załcman, 

821-12-i'i dyplom. naucz, tańców. 

K r a w i e c mę s k i 

W. BUGALSKI 
Zgierz, ul. Wysoka N„. 29 

Robota solidna. Ceny umiar.kow&ne, 
579-5:?-12 

Upiększaicie "" 
..... wystawy! 
Urządzenia wysta­
wowe z niklu dla. 
kaźdej branzy. Mll.-
110kiny, żurna.le mód 
główki i biusty wo­
skowe, etykiety i 

wieszaki firmowa 
poleca 

Towarzystwo drogistów łódzkich łódzki skład 
zawiadamia swych członków, że pierwsze posiedzenie w firmy 

nowym lokalu (Piotrkowska 56) odbędzie się w śro- ·F. CZARNY, 

-

tlę 8 b. m. 916-1 w Warszawie 

AK ·To SIE ROBI , c. ' . 
ProHę 'Przysłać adrH z (7 m. 11& odpow.) to przyezfamyall8JI 

prospekt wyjaśniajl\CY jak zarobid 

50·100 rs. i więcej miesięcz 
praeuj'le u aleble w domu. P'achow. wykazt. sbytecsn• 

Odległ. zamieszk&n. nie zawadza. 

Towarzystwo THOMAS H. WHITIICK-KUNAU iK0• 
Petersbur~, Newski 40!4!. 3181( 

..- Hygjena twarzy i rąk. -.a 
szechświatowej SIMI" (P LY N) "Cdelik.atnia sk~rę, 

sławy ,, leczy radykalnie i 
'.lSuwa. wągry, piegi, liszaje, krosty, oraz połyi;k twarzy. 

Nadaje twarzy piękność i urok młodości. :: Cena. flakonu Rb. 1.70. 
Przedstawiciel Józef Grossman, Warszawa, Złota 16, tel. 184-00. Próbny 
flakon wysyła. się po otrzymaniu rb. 2,25 k. z przesylk~-można markami 

Szkoła koedukacyjna 

Hele ny Cholewickiej 
Ewangelicka 18, róg Mikołajewskiej, I 

poleca się rodzic)m i opiekunom, poszukującym dla swych I 
dzieci wzorowej nauki, macierzyńskiej opieki oraz wysoce 
hygjenicznych i estetycznych urządzeń szkolnych. Lokal 
duży słone~y. . Stała opi~ka l~karska. Języki obce, przy· 
roda, rysunki, śpiewy, slojd, gimnastyka. Dla rozpoczyna­
jących naukę od stycznia kttrs nowy w oddzielnej klasie. @) 

Przy szkole zakład freblowslld. 873-3® 

Ł6dź, 

S Weksler Spacerowa 
• 1'! 31. 

[SS®e®®®~e 
NAPEWNO;. 

W Pompei, jak niedawno 
Uczenie. to stwierdzon-0, 
Od dawien, dawna była 
Kanalizacja. pono •• 

Łodzianin w łeb sio skroaie! 
• W Pompei? daj to katu: 
9 Napewno tam nie mieli 
„Łódzkiego magistratu •.. « 

( „ Śmiech• łódzki). 

„P E BF E Kyu 
uznany przez najpowa:tnicjszych che· 
mlków jako nieszkodliwy i najlepszy 
środek do prania bielizny. Żądać 
wszędzie. Paozka 16 kop.. Za­
~tępcy we wszystkich miastach po-
szukiwani, Główny skład: 
Lódź, ul. św. Karola 26 

733-52-2 W. KftlAPSKI. 

ŻĄDAJCIE TYLKO 

„O~olin" J. Reinool~a 
Najlepszy proszek do czy­
szczenia zębów, w dobie o­
becnej. Cena pudełka 30, 
15 i 5 kop. Żądajcie tylko 

pud.ro „Bobo" J. Reingelda. Naj­
lepsza i najskuteczniejsza przysypka dla 
dzieci i od potu ciała, usuwa złą woń I 
dodaje przyjemny zapach. Cena pud. 30, 
15 i 5 k. Sprzedaż wszędzie. 847-4-1 

. ' . 

r:~~~::\nja -..~7ch naczyń, mebli 
ż I u ny ch, wózków umywalek, 
se t·w1sów wielki wybór po ce­

n:' eh najniższych na raty 

Chodkowski i Lenk, 
. Mikofajewslrn 25. Telefon 24 55. 
~E:Jłib:WW!tt*E#CN -- * Rt*9 , 
Slubny prezent. 
-\Vicek dziś się żeni„. 

prezent posłać trzeba„. 
-Także ci jest kłopot, 
sprawiedliwe nieba! 
-Niechaj cię o to dziś 

nie bJ]i głowa 
-Poślij mu na prezent 
Koniak Szustowa! 

Be®ses~ 
E I I , pame. 

- PH jesł strasznie bladyt -
Czyżby si1i pan, jako jedeu z na­
szych najlepszych patrjotó N, tak do 
głębi przejął zaprzepaszczeniem aa• 
morządu? 
morządu'? 

- E, panie, ktoby l!liQ tam ta.­
kiem głupstwem zajmował! Ja tylko, 
panie,. tak po tej przeklętej nocy 
sy I we1:1trowejl 

(.Szczutek"). 

Pianina, fortepiany nowe, uży­
wane, gramofony, płyty. Stro· 
jenie, pr.lewóz, reparacja po ce­
nach najniższych, za gotówkę 

i na raty. 
Skład Chodkowskiego 

Mikołajewska 25. Telefon 24-55. 

~ WYNAJEM !!!!!!!!!!!! 

karet i po-wozów 

jl. 'euman 

Nnjlepszym ~rodkiem, ochraniający~ 
od zaburzeń zotądko,vych, desynterJl 
i t. p., jest kieliszek wiaa St.-Raphael 

na szklank~ gorącej herbaty. 
Ża,dać wszędzie. 779 

ZAKŁAD 

tapicerska-dekoracyjny 

~ J. Fogelsang 
t--

ZIELONA & • 
Poleca w wielkim wyborze go low 

otomany solidnej roboty. 

Zakład krawiecki 

J. Kozłowskiego 
przemes1ony został • Benedykta n• 

ul. MikołsjewskRJ :tli 22 parter. 
593-20-

Pralnia chemiczna 
i FARBIARNIA GARDEROBY 

męskłej i damskiej 
oraz 

dywanów i U ranek 
Antoni Zieliński 

zgierz ul. Zielona nr. 7. 
588-143-

Najlepsze gramofony z&graniczns 
po nader nizkich cenach. N aj lep­

sze najnowsze płyty po 65 kop. 
Wyżymaczki R.merykańskie od 9.50 

w nowo-otworzonym składzie in· 
struro.entów muzycznych i na.czyń ku­
chennych .Maurycy Perle, Piotrkow­
ska 165. i Krótka ll. 868-10-3 

Okazyjnie tanio mozna kupić cytrę 
koncertow8'. Wójtowska. 23 m. L 

(Dąbrówka). 873-2-1 

Zginął bilet V klasy loterji kiasy­
czue' K1, Pol. li 8563. 875-3-1 

ul. Piotrkowska M 119, zaginął pinczer jedwabny z ŻÓłt~ 
Telefon Nr. 10.53. plami!! n!' uchu. Łaskawy znalaz-

ca. otrzyma nagrodę. Wiadomość 1l 

Która nazwa właściwa. stróża Piotrkowska 88. 882-1 

W szyetkie nowo organizowane ko• 
mitety obywatelskie, które tak szla­

- cbetoą podj~ły akcjt pomocy dla 
bezrobotnych, noaz11 nazw~: 

„Komitety dopap:nej pomoo~" 
Za wzgl~u na ioh opieazałoś6, 

mo~naby bardzo nieznacznie 1mie· 
nió tę nazwQ na: 
„Komiłetyl raźniej do poaao­

oyu. 
(.Śmieon• łódzki) 

Zgubiono o g. 11 rano na pabjanfc­
kiej szosiQ przed remizą tramwajo­

W8' portfel z różnemi papierami: wek­
Ble, wyroki i t. p. i gotówką rb. 110 
Oddać za :aagro~: ul. Krucza :ti 6 (o' 
Geyera. Rynku) Hohberig. 878-2-

Stanisław Hełiński zgubił pasz­
port, wydany z gminy Brużycy 

pow. łódzkiego. 880-3-1 

30000 rb. potrzebne na. 1 numer 
hypoteki. Ofert, pod „30000-

w administracji „Gazety". 

Przy inteligentnej rodzinie po­
szukuje pomieszc,zenia. lub pokoju. 

Oferty do Promienla. ul Piotrkowsb 
nr. 8l „Przyjezdna•. 879-2-1 

Pokój umeblowany zaraz do wyn„ 
jęeia.. Wiadomość: Widzewska tU 

m. 7. Tamże nauka kroju po przystt-­
pne;i cen.ie, od 15 rb.f 

10000 rb. potrzebne na 2 numer 
hypote.lti w centrum mia­

sta. Oferty pod .10000" w adm. „G~ 
zety•. 881 

TEATR TEATR Ceny miejsc popular· Dziś, jutro i pojutrze nadaw~ca:ajfty progt-aml. inędzy in.nami demon.1trowaiiy b~d.zie wstr11t\S&j,cy d.r. w 3 cz~śc. 

,,OAZA'' od 17 k. do 50 k. Córka ulicy 
w wykonaniu wybiim.y~h francuskich U'tyst6w I 

p~ ~aJ!l 
uczniowskie 15 k. 

Sł'tnka obfitułe w szereg w&trz=ch soea :=• lmmcd)e, wy· 
:midzwyeza.j'n.\ 

róg Głównej I Piotrkowskiej. Zmiana programu wywiera potpe wraieftie na ka ~ niemal weaoioe4 

·-- · ~ 
w.e wtnrki i sobety. widzL 
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e· 
Od soboty 4 do poniedziałku 6 stycznia 

I 
Tygodnik ilustrowany (wydarzenia ostatniej doby). 

Ko Z honoru draT~~i3 !i1;~lynną 
w głównej roli. 

I 

I 
Wzorowa szkoł~ gimnastyczna (zdjęcia z natury). e)) 

N A I w N A p AR A (piękna komedja). $) 
eeeeee eeseseeeese e.>. 

Pierw za Lecznica lekarzy specjalistów I~· M. apie~ny Dr. Sonenherg 

dla przychodzących chorych 
45. Pio rk wska 45 (róg Zielonej). 

Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 - 11 i 41/ 2 - 51/ 2 codziennie. 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 

1 - 2 a Poniedziałki, środy, soboty od 8 - 9 wieczór. 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek Dr. I. LIPSZYC. codziennie od 1-2 po poł. 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 - 3 codziennie. 
Choroby ko iece Dr. M. PAPIERNY od 3 - 4 codziennie. 
Cho b D B DONCHIN Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 9 - 10 rano. 

ro Y ocz:u r. · - Niedziela, piątek, sotota od 1 - 2 po poludniu_ 

Ch b · dł D C BL M Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 1-2. pp. 
oro Y nosa, uszu 1 gar a r. · U Piątek, sobota, niedziela od 9 - 10 rano. 

liz~ krwi, w z·elin. m czu. nie amek. Porada 50 kop. 

Gabinet 
E.fUCH 

dentystyczny 
Łódź, enedykta N!! 2 

' dom W-go Rosen blatta. 

Były główny asystent nadwornego 'lekarza den• 
tystr Engla w Berlinietao to letniej praktyce zagranicą 
(Berlin, Londyn, N-Jork, Filadelfja) osiedlił się w naszem mieście. 

Leczeni~ zębów ez bólu podlug specjalnych metod 
I przy zastosowaniu specjalnych aparn ów. 

Wyjęcie zębów za pomocą aparatu gazowego, bez naj­
mniejszego bólu. Złote i porcelanowe plomby. Sztuczne zęby z pod­
niebieniem i bez (ze złota l porcelany). 'Porc~łanowe korany i 
mosty, Prostowanie krzywych zt;bów i wysuniętej 

szczęki przy pomocy~~cjalnych rcgulatorow. Umacnianie ł•ź· 
nych zębów promieniami Roentgena, leczenie zaniedbanych 
eh rób zęb ·w i jamy ustnej specjalnemi promienia i • 
ktr7c.znemi (ultra-fioletowe i inne). Lecienie złamanych szczęk 
l dorabianie brakujących części twarzy. 

426-50- 1 

Ok li ta Dr.· Hugo Goldh aft 1 

DYREKTOR KLINIKI CHORÓB OCZU 

OPlEKUŃSTWA OCIEMNIAŁYCH 

AłlDRZEJA M 4. Telef. 9. 70. 
od 12-1 i od 5-7 wiece. 755-15G-5 

Dr. L. PRf BULS I 
lica Południov1a M 2. 

Telefon · 13-W. 

• Choroby skórne, włosów, we• 
nerycz:ne, moczopłciowe i llie· 

mocy płciowej. 
LECZE;:\IE SYPHII,ISU EHRLICH­

HA'l'A G06 (wsródżyluiej i 914. 
PrzyjntujA od 8 -1 r~ i od 4 - 8 pp„ 

pauie od 5 - G pp. 
Dla p ń oddzielna poczekalnia. 152 6 

E€~~S~~~~SS€G€€€~SSS€€€€ 

Dr. L. f{Jaczkin 
KO;\S'I'A);''l'YNOWSKA 11. 

SyphiłiG1 skórne, weneryc:ir:ne 
choroby róg moczowych. 

l,ECZE:IE SYPHII,ISU 
EHRLICH-HA'l'A 606. 

Prnyjmuje od 8-1 rano i od 5-8 
wiecz„ dla llnm osobna poczekalnia 
od 4-5. \.\-' niedziele i swi~ta tylko 

do 1 rano. 

r. • 
spec· alista 

chorób oczu 
69. Piotrkowska 69. 

Tel. 28-39. 
Lecznica ze atałemi 

łóżkami„ 
Godziny przyjęć w ambulato-
1jum odJ0-1~ rnnoi od4-7 
po poł. Przyjmuje się chorycl1 
na s.t'lłe. 801-52-35 

P ier sza 

·I- rbrześ[iań · a leunirn ~1-
chorób zębów i jamy ustnej. 
Łódź, uHca Pr~ejazd 8. 

Najlepsze ZĘBY 1>ztuczne i plomby, 
Poradn 25 kop. od 10-7 wiecz. 

s~•~s~ss~e~ee~~·~~~~eseee 

Dr. udwik inkus 
b. asystent Sanatorjllm dla chorób 

piersiowych w Zakopanem, 
choroby płuc1 

Spacerowa 13, 
od 9-10 i od 4-6. 

838-12- 5 
e€~e~see€~S$SS~sa~~s~~~~g 

uszerk a- masaży st a 
z dyplomem cesarsklej alrndemji me­
dycznej w Petersburgu; 20 lat pra­
ktyki. Puyjmuje porody w nocy 
znmówienia masaży, podskórne za­
i<trzyk i wedtu_g wskazówek lekarzy, 
udziela porad. J)yskrecjn. zupe'l'l"nione., 

p rz.vj muje od g. 1-6 popot 

ndrzeja 39 m. 13. 
871-10-4 

© asee~as 

Akuszer i specjalista 
chorób kobiec~ch. 

Przyjmuje do 11-ej rano i od 4 i pół 

do G i pół po poludn. Południo.,.-a. 23. 
Tel: 16-85. 907-12-2 
€€€E~~~~~~€€<i~~SS€€€€E€€E 

Dr. \V. DUTKIEWICZ 
ZIELONA 19. 

Ghoroby skórne, weneryczne i 
moczopłciowe. 

Przyjmuje od 8 i pół do 10 i pół r. 
i od ~ do 7 i pół wiecz. W niedz~lę 
od 9 do 2 r. 202-11-5 
ee€e~s~~e~~ssss~ss~~~s~e 

Lekarz weterynarji 
S. olm 

Piotrkowska 145. Telefon 29-00 
Porndy w zakres lecznictwa \Vcbo­
dzące, djagnost.yczne szczepionia. 
ekksµertyzy. 290--20-6 

e~~~ ~~3W~~~„eeee€e~~~~ 

r. J. ~il~er 
Zawadzka 15. 

Chnrol•,v sk óry, wtosów i weneryczne 
<sto"owauie 606 wśró d:ż.ylnie) Kosme­
tyk:.. Je!-:nskn. Przyjmu,ie od 12 - 2 
i 5 8. Panie od 4-5 (osobna pocze· 
kaluin), w niedzielii do 4 po południa. 

. e~®e~~se 

p wrócił 
Choroby skóry, dróg moczowych 

i weneryczne, 

ul„ Ce i niana 14 
od 11 -1 i 5-71/ 2• 

~ss~~~sw~~~s~e€ee eeeeEe 
Dr. med. t Szwarc ·asser, 

Piotł'kew&ka 18. 
Choroby wewnętr:i:ne i nerwowe. 

Specjalne: choroby, żołj\dka, kiszek, 
przewiany mate1ji (cukrowa: podagra, 

otyłość i t. d.) 
Niezbędne dla djagnozy a11s.Hzy c6e• 
miczne i bakterjolog_ wydzielin i krwi 
w Jaborntorjnm ~lo.mem. Od 11-11 

rano i od 5-7 i pół po południn. 

• 
awr ł 38, tel, 20al 

choroby wewnętrzne, akuszerja 
od ół rano i 5-7 po poł. 

Dr. Rosenbla·tt 
Łódź, Piotrkows.k<i A'! 35, 

Telefon 19-8-i, 

Choreby uszu, nosa i gardła. 
Od 10 - ll r. i 5 - 7 po pot, wni e 
dziele od 10-11 r. 117-2-ł. 

187-54-.0 

HY J fJi'\ICZN E WY- P.R~ZER 
ROBY GO:MO\YE " „ ATYW'Y" 

J.1ajnowsze 

Gwarancja trwałości, towar swleźy. 898-25-1 

CEN A: .r„amzes" 90 kop. ze. tuzin 
"K everip" 80 • „ „ 
.r~adium• 1.25 • • • 
"1'amson" 1.- • • • i t. p. 

prezerwatywy damskie. Najnowsze zagraniczne środki 
lecznicze dla ·eneryc.znych chorych. 

KŁAD APTECZNY 
Mikołajewska Nr. 29. 

W połowie b. m. ukaże się w Warszawie wielki di:ienniZ; poli· 
tyczny, społeczny i litaracki 

,,PZEGLĄD CODZIENNY" 
w dwóch wydaniach: rnnnem i wieczornem, razem dziennie objęto!ci 
10 stronic i wi~cej wielkieiro formatu. 

,PRZEGL,\D CODZIENNY• będzie organem liberalnym, bezpar• 
tyjuym, stoif! ·~yrn na ~runcie rliwnouprnwnienia .Ż) dów • 

• l'RZEGLĄD CODZIEXNY" szeroko u względuinć b~llzie ruch 
umysłowy i artystyczny w kraju, Cesarstwie i zagranicą. 

11 PRZEGLĄD CODZIENNY• dbać będzie o starannie opracowany 
dział przemysłO\'fO·bnndlowy. 

"PRZEGLĄD CODZIENNY" będzie pier\'\"szorzędnem wyd!'wni· 
ctwem informacyjnem. 

Prospekt oraz N okazowy wysyła się nu Ż\\dnnie bezplatnie. 
PRENUrJlt:RATA WYNOSI; - w Warszawie: rocznie 10.20, półrocznie 1 

5.10, kwartał. 2.25; miesięcznie 85 k. z odnoszeniem do domu. ~a 
Prowincji: rocznie r. 12-, półrocznie r. 6.- kwart, r. 3.- m111· 

sięcnie r . 1.-; zagranicą miesięcznie rb. 2.-
.Adres: Redakcji-ulica P.rzejazd ar. 3. 

„ .Administr,- „ Nowolipie nr. 7. 
• Poczto~-y: „Przeuląd .Cadzienny11, a sza.wa 

908-3-1 Skrzynko. poczt. nr. 20. 
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----------=-~------·~~~-----------------------------------------------------~ 
Zawiadomienie. 

Zarząd Moskiewskieuo Związku Giełdowego Pracowników odpowiedzialnych (inteligentnych) 
ma za.szczyt podać do wiadomości publicznej, że 

w Warszawie, przy ul. Ś-to Krzyskiej Nr. 35, 
w pobliżu Marszałkowskiej (Tel. Nr. 275-85). 

otwarty został Oddział tegoż Związku. 
Pełnomocnikiem i dyrektorem Oddziału jest p. Stefan Grabiński, a pomocnikiem jego 

p. Wacław Szumlański. 
Działalność Oddziału rozciąga się na Królestwo Polskie. 
K<1pih'1y Związku, gwarantujące działalność członków, przewyższają 400,000 rb. 
Oddział ma rachunek bieżący w Banku Handlowym w Warszawie za N2 2,100. 
Udziały członków rzeczywistych wynoszą 3,000 rb., pracowników kaucjonowanych-1,000 rb. 
Osoby, życzące mieć inteligentnych, fachowo wykształconych i gwarantowanych pracowników 

we wszelkich gałęziach handlu i przemysłu, raczą zwracać się bezpośrednio do Warszaw. Oddziału. 
Warszawski Oddział, zgodnie z ustawą Związku, przyjmuje różnego rodzaju zlecenia handlowe Qd 

osób prywatnych, jako też instytucji. 
Na żądanie Warszawski Oddział wysyła usfawę, prospekty, bilanse l sprawozdania. · 

· Związek prócz Warszawskiego, posiada jeszcze Oddziały: 
w Kijowie, Kreszczatik N2 43, I w Samarze, Pańska N2 36, 
w Odesie, Ekaterynińska N2 14. w Rostowie n/Donem otwieramy obecnie, 
w Charkowie, Eka~rynosławska N2 19, w Petersburgu otwarty będzie w miesiącu b. 
w Rydze, Aleksandrowska N2 23. 

Uwaga: Związku naszego prosimy nie identyfikować z Innem! podobnego brzmienia Związkami. 
9V6-l 

Odznaczona złotym medalem na wystawie w Rostowie. 
Warszawska szkoła kroju i szycia 

901-1-1 

. C") 
I\) -'< 

"" flpolonji Kopydłowskiej 
..+c 
':::. ~ 

dyplomowanej uczeniy paryskiej akademji kroju. Wydaje patenty i dyplomy z prawami zakładania 8 ~ 
prn;iwni, szkól. Nauka gruntowna i prędka, prowadzona dwoma systemami; nczenice nabieaj ą ...... ó 
wprawy i gust.u przy pracowni sukien. Nauka mierzenia, pasowania i modelowania. Kurs wieczorny o~· 
po cenach zniżonych; w kompletach połowa ceuy. Nauka kroju teoretyczna 10 rb. Z11pis . uczenie w 
każdym czasie. Po skończonym kursie uczenice otrzymuj91 posady. Sprzedaż 
forru pa-piernwych, żurnali i man8kiaów. Przyjmuje si~ suknie i kostjumy do kraJania i pasowania. 

Łódź, ul. Piotrkowska 115. Fil ja: Bałuty, ul. Zgierska 54. 
-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~,~~~~~~ 

(lr ~o 

'"WS 1 ~·, " 1 a wa ,,, ~ - w 
~' . ~' \ł/ Dzielna M '· :~ Telefon N!! 14-99. '" 
~t.~ Poleca KWIATY ŚWIEŻE CIĘTE I DONICZKOWE. ~~ 
u WIĄZA~Kl PODROŻNE, BUKIETY, KOSZE I WIEŃCE ''' w w l.ł~ Wykonanie gustowne, ceny nizkia. ~tł 
l.ł~ FILJE: Spacerowa NQ 13. \tł 
l.ł\ Zgierska N2 7. \fi 
~.''1.. Główna N2 51. , ~•6 '-WJ Piotrkowska NQ 76. "' 
l.ł\ Piotrkowska N2 309 (Górny Rynek). ~fi 
~ ~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

·.....:. :;.;io~ ...... ~~~~~~~:7.,.. ..... ·~~ ....... e ............... ,.~ ....... ~ 

I ·· · Zarząd Eksploatacji 

Łódzkich Rzeźni Miejskich 
Ul. Inżynierska M. I. 

Poleca !kólY wołowe, kmwie, [i21~te, kOńlkie :~f !:e~ tói i 
umaJe[ topiony, d 0u1~~~;ct~~h- Krew ~uuona ~:t~:;:~~y Mauke 
mieH·ko1tea ~r dk;~~~u (~ 1 atr~~~·y~ucz- WłoJ.ień tapirnnki ~ezyn-
fnko•'!JBY w kilku w .Y borOW}'Ch rl[let1"ne suchą i Lu· d szturzny " WU jakościa'Ch i kolorach. ~ mokrą. :I 
po 15 kop. za pud na miejscu bez odstawy. 592-0 

Pierwsza szkoła, kroju i szycia 

S. K R Y li S K I E J 
Piotrkowska Ni 27, 

~atwierd~ona przez władze, egzystująca cd roku 1890 i nagrodzona wie-
okrotnie zło-tymi medalami i dyplomami, oznRjmia, że rozpocz'l!ł się 

nowy kurs i uczenice są o.odl:iennie przyjmowane od 10-I i od 3-6 
po południu. Nauka ad'!.iywa się pod moim osobistym kierunkiem pod­
ług najnowszej, prz.ezemnie wynaleziónej, metody łatwej i zrozumiałej 
dla każdego. W krótkim więc czasie każdy może nauczyć się grunto­
wnfo: kroju, pasoW!lnia, mierzenia i upinania., jak dla własnego użytku, 
tak i do prowadzenia samodzielnie pracowni. Kończące kurs uczenice 
po złożeniu egzaminu w cechu, otrzymują dyplomy cechowe lub świa­
dectwa prywatne: Szkoła nagrodzona została w tym roku na wystawie 
Rzemteślniezo-Przemysłowej . w Łodzi medalem złotym. Posiadam zawsze 
na składzie uajnowsze formy papierowe, a takli:e manekiny po cenach 
przystępnych .- Dl" klasy robotniczej kursy wieczorne po cenach 

zniii!louych. 791-3-3 

MYDŁO DO PRANIA 
wyrobu 

Newskiego Towarzystwa 
Stearynowego 

w Petersburgu. 
Najta11sze. 
llajhygieniczniejsze. 
Najpraktyczniejsze. 
Dostać wszędzie. 
Wystrzegać się 

falsyfikatów. 

uzyska ten, kto farbować będzie 
moją farbą :.1a Nr. 4713, .którit do· 
stać można. we wszystkich kolorach 
i tylko faa-ba za Nr. 4713 far· 
?uj~ jedwabie, półjedwabie, wełuy 
i pohrełny, len, linwełny, satiny, 
batysty, porfjery, firanki, bluzki , 
suknie, wstążki i t. d. Wyatrze• 
gajcie się naśladownictwa! 
Najlepsza w świecie i pożąd ana 
farbka do bielizny za Ji 4}18. 
H.rem do firanek za Nr. 4713 

Skład hurtowy 
84B H. Białogórski 

Zawadzka Nr. 19. 

Biuro miernicze 
geometry 

M. IrOnJń~kieH 
z dniem 6-go stycznia b. r. z 
ulicy Długiej J& 45 przeniesio­
ne zostaje na ul. Piotrkowską 

Ns 199. 904-3-2 

I 

MATERJAŁY 
na ubrania i palta 

iak równiez na ~amikie Ko ~TJ u MY 
W WIELKIM WYBORZE i PO CENACH 

PRZYSTĘPNYCH 

U==== 

6. A. REST EL i S-ka 
SKŁAD SUKNA 

100 ul. PIOTRKOWSKA 100. 

.., • <, ~ ,•_ • .!-~ •• : •- ~:--~:. -;~ L < „ -• ~ 

. • . "t • . .;;... . ~ -. 

Nr. 3 . 

~Jreklia lowauntwa Kren1towe10 m. tDłlzi. 
Obwieszczenie . 

W zastosowaniu się do§ 22 Ustawy Towarzystwa, Dyrekcja 
pitdaje do pewszechnej wiadomości, że za.żądane zostały pożyczki 
na nieruchomości: 

1) pod N 19:18, przy uJ. Prywatnej od Srebnyr\skiej, przeli • 
Ignacego i Annę małżonk6w Cieślak, pierwotna rb. 8,000. 

2) pod nr. 47-aP, przy ul. Długiej i Pasażu Saulca, przez Ja­
kóba i Ivlarj~ mał~onków Groner, pierwotna rb. 65,000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udżieleniu ażądanych pożyczek 
stowarzyszeni zecbcl\ przedstawić Dyrekcji w pueciągu dni 14 od 
datv wydrukowunia niniejszego obwieszczenia. 

Łódt d. 4 Stycznią HH2 r. 915 

Precz z chlorkiem! 
Pożądana nowość! 

fa.bryka mydta i przetwoTów chemicznych w ł„odzi poleca. nainowszy 
p~oszek do pra- PERBQROL" nagrodzony ostatnio ma­
nia pod nazwq, " 1 medalem srebrnym na­
Wysta wie R7emieśluiczo-Przemysłowej w Łodzi. „Perborol" zastę­
puje w zupełności chlorek i sodę w pratiiu, oszczędza czas, pn.cę i my 
d.ło. „PerborolU nadaj• bieliźnie śnieżni\ białość, dezynfekuje jl\ i 

oszczędz& tk:a.ninę. 

L. Schroter Pańska Nr. 54. 
Żądać we wszystkich mydlarniach i składach aptecznych. 

74.ł-100-5. 

Prawdziwie lecznicze 

I Aacheńskie Towarzys two naturalnych produktów źródlanych w Akwizgranie 
Reprezentant: M. Niedźwiedź, Warszawa, Graniczna N~ 6. 

4~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
#i Pierwszy Łódzki specjalny zakład reparacyjny ~ 
t\ i nawijania elektromotorów, dynamomaszyn wszelkich prądów i spięć. )ł 

~ FRANC WEBER, ul. Milsza .M 39 ~ 
~ ~~~- ~„ 
~ ~eparacje wszelkich elektrotechnicznych i udoskonalonych aparatów me-
t{ chanicznych )ł 

ł( ..,.- Długoletnia praktyka! -.a )ł 
~ Gwarancja w szerokim zakresie. - Robota akuratna· I punktualna. lf 
~, ....................... ~ =====================~==:::.---~~~~~--~~~~~~~__::=..::=.::=..::::........:=-.:=-:=-:=-c.: 

Reda.kWr- i 11Q'tlawca1 Jon Grodek. W tłoczni Jana. Grodka. Widzewska 1' 100. 
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Białogród. 

Ku drobnym państewkom bałkańskim 
zwrócone są dziś oczy całęgo świata, a w 
ich liczbie i mała Serbja w przededniu sta-­
nia się Wielką Serbją otrzymała przywilej 
- „krain ciekawych". 

Więc nie od rzeczy będzie rozejrzeć 
się w nadsawińskiej stolicy Karageorgewi-
czów... . 

Białogród od pierwszego wejrzenia 
nie imponuje i nie daje wrażeń przyjem­
nych. 

Małe, jednopiętrowe domy, długie par­
kany, okalające puste place, okropny bruk, 
błoto, przechodniów mało, gdzieniegdzie 
pstre szyldy z rosyjskiemi literami... 

Gdy się jest nareszcie na głównych 
ulicach miasta, wtedy dopiero„. widzi się 
prawie to sarno. Ale nie to samo. Obok 
mizernej, odrapanej, okopconej, parterowej 
lepianki-wielka i piękna kamienica. Cie­
mne i brudne wnętrze drugorzędnej jadło­
dajni wyziera przez małe okna na wspa­
niałe, olbrzymie, lustrzane tafle europej­
skiej kawiarni z vis a vis. Obok pięknych 
pań, ubranych według wymagań ostatniej 
mody paryskiej, tłoczą się chłopi w sza­
rych, z sukna grubego kapotach, eleganccy 
panowie w cylindrach, tu i owdzie ober­
wańcy jacyś, powiedziałbyś z pod ciemnej 
gwiazdy. Sklepy, nazewnątrz wyglądające 
mizernie, szyldy z napisami we wszystkich 
językach świata. Gdzieniegdzie szerokie, 
wygodne, asfaltowe trotuary, drewniany 
bruk paryski Tam znów nogi ci się wy­
kręcają w kostce na okropnych kamieniach 
chodnika. Wagony tramwaju elekt.ryczne­
go, wytwornie wewnątrz urządzone, mijają 
nędznP. wozy, wleczone przez chude, kula-

E. D. Wuczyczewicz. 

Dodatek do Nr. 3-go 

Niedziela, dnia 5-go Stycznia 1913 r. 

we szkapy. Z rzęs1sc1e oświetlonej ele­
ktrycznością ulicy wychodzi się w poprze­
czny zaułek , ciemny prawie, gdzie na dwa 
kroki przed sobą nic się nie widzi i t. d., 
i t. d. Słowem, mozaika barw i form, jak 
w kalejdoskopie. Dopiero w dzielnicach 
dalszych natrafia się wreszcie na pewną 

E. D. Wuczyczewicz. 

jednostajność. Szerokie i dość proste uli­
ce, nierzadko z ogródkami; wszędzie brak 
trotuarów i strasznie podły bruk; oświetle­
nie elektryczne, ale skąpe niepomiernie. 
Sklepów niewiele. Publiczności - jeszcze 
mniej. Dość cicho i dość spokojnie. 

Na urządzenie Białogrodu zarząd mia­
sta od kilku lat pożycza i wydaje miljony. 
Regulacja ulic planowa, drewniane bruki, 
kanalizacja, zadrzewienie-wszystko to roz­
poczęte, ale idzie dość kulawo. 

Poza tern jednak położenie Białogro­
du pod względem estetyki naturalnej nad-

O zachodzie słoóc 1 . 

zwyczaj jest szczęśliwe. Leży przy samem 
ujściu Sawy do Dunaju i otoczony jest w 
ten sposób z trzech stron wodami tych 
rzek. Teren Białogrodu stanowi rodzaj 
przylądka o grzbiecie wyniosłym, idącym 
pośrodku miasta. 

Tak zwana forteca białogrodzka jest 

Studjum. 

pozostałością z czasów tureckich. Do 1868 
roku była jeszcze zajęta przez załogę tu­
recką. Obecnie droga jest serbom, jako 
pamiątka historyczna, miejsce przechadzek 
i piękne tło dla westchnień retrospekty­
wnych. Jako forteca w sensie nowoży­
tnym - nie ma żadnego znaczenia i niko­
mu do głowy nie może przyjść, aby bro­
nić Białogrodu z tej twierdzy. 

Z osobliwości miasta pałac królew­
ski, wybudowany po roku 1903 na miej­
scu starego, przedstawia się dość pokaźnie, 
choć nie imponuje rozmiarami. Państwo 
jednak nie było zadowolone z niego. Przed 
dwoma tedy Iaty rozpoczęto i obecnie pra­
wie już ukończono budowę nowego. Wzno­
si się t1kże wspaniały gmach parlamentu, 
gdyż stary budynek, pełniący przez długie 
lata tę funkcję, przypomina raczej jakąś 
stajnię, czy budę cyrkową. 

Życie w Białogrodzie rozpoczyna się 
bardzo wcześnie. Latem i zimą o 6 rano 
ogromna większość mieszkańców jest już 
na nogach. Sklepy otwierają się o 7. Biu­
ra państwowe i prywatne, szkoły, sąjy -
funkcjonują już od 8. Przed tą godziną 
fala cała urzędników wszelkiego rodzaj u, 
pracowników prywatnych i uczącej się mło­
dzieży ze wszystkich stron miasta podąża 
na Terazje do zajęć codziennych. Między 
g. 8 a 12 ruch uliczny zmniejsza się wi­
docznie. Natychmiast zaś po 12 fala prze­
pływa znowu w kierunku przeciwnym. Jest 
to czas obiadowy: od 12,30 do 1,30 wszy­
stkie sklepy są zamknięte, a ulice wylu­
dniają się zupełnie. Miasto wygląda o tej 
porze jak umarłe. Życie wre tylko w re­
stauracjach i kawiarniach. 



Str. 2. 

Przed g. 2 tłum pracujący spieszy 
znów do biur, szkół i sklepów, aby je 
opuścić dopiero między 6 i 7. Pora po­
południowa od 3 do 5 należy do dam, 
które, załatwiwszy codzienne sprawy do­
mowe, podążają na przechadzkę lub za 
sprawunkami. O tym czasie na ulicach 
widać prawie same kobiety. Mężowie, bra­
cia i znajomi przyłączają się do nich do­
piero po g. 6. Nie wiem, czy jest jeszcze 
miasto w Europie, gdzie byłoby tyle i tak 
nadobnych kobiet, jak w Białogrodzie. 
Każda prawie bez wyjątku przystojna, co 
trzecia - ładna, co piąta - piękność bez 
zarzutu. 

Serbowie jednak, zamiast napawać 
oczy widokiem ślicznych i wesolych twa­
rzy kobiecych, podążają przed 7 gremjal­
nie do kawiarni na piwo. Między g. 6 a 
8 wieczorem kawiarnie grają w życiu Bia­
łogrodu rolę dominującą. 

Lokale te, zwane tu z kiepska po tu­
recku "kafan'y", są osobliwością Białogro­
du i wogóle Serbji. Jest ich w samym 
Białogrodzie przeszło tysiąc, różnych rang 
i stopnia czystości. Ponieważ Białogród 
posiada, według ostatniego spisu ludności, 
sporządzonego przed rokiem, okrągło 100,000 
mieszkańców, - odliczając przeto kobiety 
i dzieci, otrzymamy, że jedna taka kafana 
przypada na 20 - 30 dorosłych mężczyzn. 

Oprócz dwóch, czy trzech kawiarni, 
urządzonych na sposób zupełnie europej­
ski i kilku o zakroju serbskim, ale w naj­
lepszym stylu-wszystkie inne podobne są 
do siebie, jak dwie krople wody. Dostać 
tu można piwa, wina, wódki, nieco prymi­
tywnych przekąsek, między 12 i 2 obiad, 
zaś między 7 i 9 kolację. Ale głównie i 
przedewszystkiem-pije się tu czarną kawę 
o każdej porze dnia i nocy. Każdy pra­
wowity serb wypija kawy, przyrządzonej 
na sposób turecki, od 6 do 10 filiżanek 
dziennie. 

Każda taka kafana ma swoje godło, 
wkraczające nader często w dziedzinę hu­
morystyki. 

W mieście Ciuprji widzieć można-ma­
łą knajpinę, w jakiejś zapadłej w ziemię 
lepiance z niziutkiemi oknami i drzwiami. 
Nosi ona zadziwiające godło: .Pod żyrafą, 
zwierzęciem pozaeuropejski em" (Kod żirafe, 
vanevropske zverke). Na jednej z trzecio­
rzędnych ulic stolicy mieści się niepocze­
sna kawiarenka „Pod trzema niewinnemi 
dziewczętami" (Kod tri nevine devojke) 
odwiedzana jakby na urągowisko, przez 
damy z lekkomyślnym światopoglądem. 

Przeciętny serb conajmniej pół życia 
spędza w kafanie, niezależnie od klasy spo­
łecznej, do jakiej należy. Tu pije rano, 
przed zajęciem, kawę, tu się stołuje, o ile 
nie ma rodziny, pije piwo przed obiadem 
i kolacją, tu załatwia wszelkie interesy, tu 
czyta gazety, prowadzi rozmowy i polity­
kuje, tu gra w karty, tu wreszcie urządza 
posiedzenia klubowe, polityczne, stowarzy­
szeniowe, wesela, bankiety, zabawy tań­
cujące. 

A jakże bardzo skomplikowane są 
fun keje, stosunki i widnokręgi, jak wielce 
szerokie pole działalności właścicieli tych 
kafan, t. zw. „kafedżji"l Kafedżja taki, 
szczególniej na prowincji, jest dla swych 
gości stałych nietylko szafarzem jadła i na­
pojów: jest on przyjacielem, doradcą, po­
wiernikiem, pełnomocnikiem, kumem, po­
bratimem, swatem, bankierem, kasjerem, 
pisarzem, obrońcą prywatnym, a najczę­
ściej... wierzycielem. Ale na tern wszy­
stkiem potrafi zarobić, okpiwa, gdzie i jak 
może, wesół jest zawsze i zwykle pełen 
dowcipów. 

W kawiarniach białogrodzkich - za 
wyjątkiem kilku europejskich - panie wi-
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dzieć można rzadko, prawie wyłącznie w 
niedzielę lub święta, od 5 - 8 wieczorem. 
Wtedy naturalnie jest to wystawa tualet, 
niestety często przesadnie eleganckich. Da­
my przychodzą tu tylko w towarzystwie 
mężczyzn. Zjawienie się kobiety samej 
w kawiarni nawet pierwszorzędnej, wywo­
łuje sensację. Kobiety dobrego tonu ni­
gdyby sobie na coś podobnego nie po­
zwoliły. Zresztą naraziłyby się na dość 
impertynenckie spojrzenia mężczyzn, a cza­
sem nawet półgłosem czynione uwagi lub 
dowcipy. Pod tym względem, przyznać 
trzeba, serbowie nie dorośli jeszcze do 
kultury europejskiej: nie są oni w stanie 
wstrzymać się od objawów pewnej, jakby 
to powiedzieć, drapieżności wobec kobiety, 
gdy jest młoda, przystojna i sama. I to 
nietylko w kawiarniach; to samo na ulicy, 
w teatrze, w biurze, w sklepie nawet, gdy 
temu nie stoi na przeszkodzie uprzejmość 
handlowa. 

Białogród nie obfituje w miejsca roz­
rywek wieczornych lub atrakcji. Jest teatr 
rządowy, mały i niezasobny w środki, ale 
posiadający bardzo dobre siły sceniczne. 
Teatr ten, w tym roku przebudowany, na­
brał lepszego wyglądu i wewnątrz i ze­
wnątrz. Aie jest jeden, a i to nie nwsze 
zapełniony. 

Za to bjoskopów-mnóstwo. Są tak­
że dwa, trzy kabarety, właściwie tingl-tan­
gle, obliczone przewaźnie na frekwencję 
ze sfer cudzoziemców, ale obdzierające 
także ze skóry i miejscowych poszukiwa­
czy drażniących rozrywek. Głównemi ope­
ratorkami w. tych lokalach są, prawie wy­
łącznie, węgierki. 

Po 8 w zimie, po 9 w lecie, ulice 
Białogrodu są już prawie puste. Kawiar­
nie jeszcze, a szczególniej bjoskopy, pełne 
są gości. Ale koło 11 i one się opróżnia­
ją. Miasto wcześnie się budzi, ale i wcze­
śnie zasypia. 

Naogół nie można powiedzieć, aby 
życie w Białogrodzie należało do rozkoszy. 
Stolica Serbji ma wszelkie cechy miastecz­
ka prowincjonalnego. Wszyscy się tu zna­
ją i wszyscy wiedzą o sobie wzajemnie po­
trzebne i niepotrzebne szczegóły. Wiado­
mość szepnięta w ministerjum rano, jest 
wieczorem tematem rozmów we wszystkich 
kawiarniach. Bądźcobądź jednak Biało­
gród jest stolicą, jest centrum administra­
cyjnem, jest ogniskiem życia politycznego 
i kulturalnego. A więc i życie biegnie tu 
inaczej, nii w naszych większych miastach 
prowincjonalnych. 

.,,Separatka''*). 
„Korektę Twej książki mam przed so­

bą, Siostro-korektę Twej książki.„ Bezden­
me smutna ona, jak bezdennie od drobne­
go dziecka były smutne oczy Twoje". 

.Jest przeżyta i prawdziwa, jest je­
dną z tych, które powinny być livre de 
chevet każdej panny na wydaniu. Może 
wtedy taka dziewczyna drżąca z pragnie­
nia, aby się wydać za mąż - zechce poin­
formować się, pod jakiemi warunkami idzie 
się na to przepadłe i co ją właściwie 
czeka." 

„ Czy żywcem ma iść w trumnę ... " 
Tak pisze Gabrjela Zapolska w prze­

dmowie do książki swej przyjaciółki i -

*) Powieść Konstancji Bielskiej z przedmo­
wą Gabrjeli Zapojskioj, nakład Gebethnera i Wolffa, 
str. 394 IV. 
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uczenicy. Bo od Zapolskiej . wzięła p. 
Bielska rozmiłowania się w scenach dra­
styczno - realistycznych i (papierową tylko, 
naturalnie) nienawiść do niecnego narodu 
męskiego. Od Zapolskiej również pocho­
dzą te wszystkie frazesy, które bohaterom 
i bohaterkom swym w usta wkłada. 

Książka p. Bielskiej jest naprawdę 
smutna, bezdennie smutna. Ale nie dla­
tego, że jest • przeżyta i podpatrzona". Bo 
marjonetkowe figury pierwszoplanowe tej 
powieści nie mają w sobie nic z rzeczy­
wistości. I nie dlatego, że małżeństwo 
w pewnych warunkach jest rzeczywiscie 
„pójściem na to przepadłe", ~pójściem ży­
wcem w trnmnę". Bo w innych warun­
kach małżeństwo bywa szczęściem. 

Książka p. Bielskiej jest smutna, jako 
jeden więcej dowód, iż współczesne au­
torki polskie z nadzwyczaj małemi wyjąt­
kami kroczą po okrutnie śliskiej drodze. 
Jest tern smutniejsza, iż jednocześnie upo­
ważnia do przyznania autorce sporego ta­
lentu literackiego, który skierowany na 
drogę właściwą, mógłby wydać piękne 
owoce. 

Niestety! mam wra7enie, że talent p. 
Bielskiej dla literatury pięknej jest straco­
ny. Zbyt przesiąkł szkołą p. Zapolskiej, 
zbyt jest... dojrzały. 

Dla literatury pięknej - tak. Ale nie 
dla literatury separatek, kobiet bez skazy 
i różnych innych demi-demoniątek lub zła­
manych lilji, zresztą wątłych od urodzenia, 
przeznaczonych na złamanie, nim pierwszy 
listek ich przebił powłokę błota życio­
wego„. 

Bo p. Bielska nie zmieni kierunku 
swej twórczości, lecz jednocześnie nie od­
łoży pióra. Wpadła w korowód rozhasa­
nych swych towarzyszek-współczesnych au­
torek polskich. Będzie w dalszym ciągu 
mniej lub więcej nudnie, a coraz mniej 
szczerze, poruszać kwestje społeczne w 
sposób pikantny i tragicznie działający.„ 
na zmysły tych, którzy nie zechcą wziąć 
do serca tez p. Bielskiej. Będzie w dal­
szym ciągu uogólniać wypadki pojedyńcze, 
wybielać kury, przypinać tym kurom skr1y­
dła anielskie, jednocześnie węglem nie 
swego przekonania, lecz-mody, uczernia­
jąc twarze, ręce, serca i dusze „samców", 
którzy .nie zrozumieli", lub „splugawili"„. 

Smutna książka„. dlatego, że autor­
ka, postawiwszy piękną i ciekawą tezę, 
nie mogła jej obronić-bo- bo jest ucze­
nicą p. Zapolskiej, bo przejaskrawiła, prze­
czerniła typy ujemne, a przebieliła, prze­
wodniła typy dodatnie. 

Faktem jest, że lekkomyślnie zawarte 
małżeństwo jest nieszczęściem. Faktem 
jest, że istniejące. prawa kanoniczne wy-

. magają rewizji. Ze rozwód w pewnych 
wypadkach powinien być dopuszczalnym. 
Ale można było powiedzieć o tern w inny 
sposób, więcej naturalnie i-więcej po ko­
biecemu. Może to się wydać paradoksem, 
ale podług mnie w tym wypadku natural­
ność dodałaby poetyczności książce p. Biel­
skiej która bez niej - jest nudna i„. zła, 
chybiając przytem celu. 

Współczesne autorki polskie zbyt 
wiele mają karminu, purpury i czernidła 
na swych literackich paletach. Trochę wię­
cej koloru niebieskiego - bo inaczej dąże­
nia ich staną się podobnemi do dążeń 
sufrażystek angielskich i - adeptek wolnej 
miłości. To ostatnie nie grozi jeszcze p. 
Bielskiej - ale od pierwszego dzieli ją 
krok tylko.„ 

J. P. 
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E. D. Wuczyczewicz. 

POKUTNICY. 
(SONET). 

NA OOŚClŃCA WYBOJACH KOSTUREM SZLAK ZNACZĘ 
MEJ WĘDRÓWKI, PIELGRZYMIM UŚWIĘCONEJ POTEM -
NAD MĄ GŁOWĄ KRUK WSPOMNIEŃ MIOTA SIĘ I KRACZE, 
OCIĘŻAŁA MA STOPA SUCHEM, RUDEM BŁOTEM„. 

BIORĘ NA SIĘ ŁACHMANY PLUGAWE„ ŻEBRACZE, 
LEGAM W SŁOŃCU UPALNEM POD PRZYDROŻNYM PŁOTEM, 
PO JAŁMUŻNĘ WYCIĄGAM RĘKĘ, GŁOŚNO PŁACZĘ 
NAD SWĄ NĘDZĄ-A JAKĄ? NIC NIE MÓWIĘ O TEM„. 

I PRZECHODZI TĄ DROGĄ CUD-KRÓLEWNA CO DNIA 
I PODAJE JAŁMUŻNĘ ZA WSZE MI OBFITĄ 
I UŚMIECHEM UST SMUTNYM, A LITOSNYM DARZY ... 

(JAKAŚ PRZEZ NIĄ SIĘ PONO STAŁA WIELKA ZBRODNIA: 
CZYJEŚ SERCE ZELŻONO, POTEM ZAŚ ZABITO -
PRZETO SMUTEK MA W SERCU, DUSZY I NA TWARZY .. ) 

DROŻYZNA. 
Ze wszystkich stron słyszymy coraz 

częstsze i głośniejsze narzekania na wzra­
stającą drożyznę środków do życia nie­
zbędnych. Rzecz prosta, że samem zja­
wiskiem jak i jego przyczynami niepodo­
bna było nie zainteresować się i dlatego 
pojawiła się niejedna praca ciekawa ludzi, 
powołanych do udzielenia nam odpowiedzi 
na do tkliwie interesujące nas pytanie: dla­
czego środki do życia coraz droższemi się 
stają? 

Zapytany tak, odpowiada ekonomista 
francuski, Guyot, dawny minister robót 
publicznych, że ceny produktów "'-nożyw­
czych nie są tak wysokie, jak 'ID to 
obecnie na pierwszy rzut oka wyaaje. W 
ubiegłych dziesiątkach lat ceny produktów 
spożywczych jeśli nie były wyższe, to z 
pewnością nie niższe. Przyjrzyjmyż się 
temu twierdzeniu ekonomisty franr 11 ' kiego 
nieco bliżej a przedewsystkiem dow 1Luzmy 
się co nauka nazywa drożyzną. 

JAN PIOTROWSI<I. 

. Aby otrzymać jakąś normę do poró­
wnań, czyli liczbę podstawową, oznaczono 
cenę średnią za produkty spożywcze w la­
tach 1867-1877 liczbą 100. Jeśli w latach 
późniejszych średnia cena produktów spo­
żywczych przekraczała tę normę, to mó­
wiono o zwyżce cen, jeśli nie dochodziła 
do tej liczby podstawowej, wiedziano, że 
ceny spadły. Otóż na podstawie poró­
wnań z tą liczbą podstawową cen za pro­
dukty najpierwszej potrzeby, okazuje się, 
że od roku 1890 ceny te są niższe naogół 
nietylko od cen 1867-1877, lecz także od 
cen z lat 1847-1857 i 1877-1887. 

Dopiero[ ceny lat 1902i-1911 przed­
stawiają wzrost cen z średniej liczby 66 na 
7 4 i ta bezpośredniość zwyżki w stosunku 
do niżkich cen z lat 1890-1899 daje się 
odczuć tak dotkliwie. To samo co o Fran­
cji, możnaby powiedzieć pod tym wzglę­
dem i o Niemczech a także innych krajach 
środkowo - europejskich. U nas rzecz się 
ma zasadniczo tak samo, ale liczby są 
inne. 

Jeszcze przed rokiem 1906 ceny pro­
duktów spożywczych były u nas zgoła 
inne, niż te, które mamy obecnie. Niemal 
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Dzień upalny. 

jednocześnie z warunkami politycznemi 
zmieniły się u nas, jak zresztą w całej 
Rosji, warunki ekonomiczne. Płaca robo­
cza powiększyła się we wszystkich dzie­
dzinach wytwórczości, ale to zjawisko eko­
nomiczne pociągnęło za sobą automaty­
cznie zjawisko inne: zasadnicze podrożenie 
wytworów przemysłu, rzemiosła i rolnic­
twa. Tak więc, gdy robotnik zaczął zara­
biać trochę więcej, niż przed tern, musiał 
na najniezbędniejsze potrzeby swego istnie­
nia wydawać jeszcze więcej, niż wynosiła 
zwyżka płacy. Zmieniły się więc liczby, 
ale nie zmieniła się na lepsze isfota 
rzeczy. 

Co gorsza: konjunktury rynkowe zmu· 
siły stopniowo przemysł do redukcji płacy 
podniesionej robotnikowi poprzednio. Za 
tą redukcją zarobków nie pośpieszyły zni­
żyć się ceny produktów potrzeby codzien­
nej i oto mamy zjawisko dotkliwej dro­
żyzny. 

Jakież są wogóle przyczyny, droży­
zny? Przedewszystkiem znamy przyczyny 
stałe i przypadkowe, naturalne i sztuczne. 
Za przyczynę naturalną i stałą należy uwa­
żać przedewszystkiem bezustanny przyrost 
ludności oraz podnoszenie się poziomu po­
trzeb tej ludności. Tak np. roku 1800 li­
czono w Europie 175 miljonów mieszkań­
ców, w roku 1840 miała ich Europa już 
250; w roku 1886 - 349 miljonów a w r. 
1910-450 miljonów. Stany Zjednoczone 
liczyły na początku stulecia minionego 
5,300,000 mieszkańców, dzisiaj mają ich 
92,000,000 czyli prawie 18 i pół razy 
więcej. 

W zrasta nietylko liczba mieszkańców 
ziemi, lecz i ich potrzeby. Razem z ro­
snącem poznaniem, całe gromady ludzkie 
wyciągają ręce po rzeczy, o których istnie· 
niu do niedawna nie wiedziały. Wzrasta 
więc popyt na cały szereg produktów, a 
wiadomo, że wraz z rosnącym popytem 
podnoszą się ceny. 

Do sztucznych, ale stałych przyczyn 
drożyzpy zaliczamy rezultaty polityki cel­
nej. Zadne państwo nie chce i nie może 
chcieć, aby w jego granice wwożono wię­
cej produktów jakichkolwiek, niż zostaje 
wywiezionych. Jeśli więc jest zmuszone 
wpuszczać do swoich granic wielkie ilości 
jakiego produktu, to pragnie się odszko­
dować do pewnego stopnia przez pobiera­
nie wysokiego cła za to, że z kraju od­
płynie do innego pewna ilość · pieniędzy. 
Wysokie cło podnosi oczywiście cenę pro-
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duktu i ofó mamy stałą, sztuczną przyczy­
nę drożyzny. 

Z drugiej strony i z kraju · wywożą­
cego ludność zainteresowana nie może pa­
trzeć obojętnem okiem na to, że ogromne 
ilości danego produktu odpływają za gra­
nicę, gdy bowiem skutkiem tego podaż 
się zmniejsza, ceny podnoszą się automa­
tycznie. 

Gorsze od przyczyn stałych, przewi­
dywanych i przewidzianych, są przyczyny 
przypadkowe, nieprzewidziane. Wielkie 
gradobicia, nadmiar deszczów, mrozy po­
jawiające się późną wiosną i trwałe posu­
chy letnie, niszcząc owoc ciężkich i dłu­
gich trudów ludzkich, pomniejszają stan 
posiadania a tern samem podnoszą znacz­
nie cenę istniejących zasobów. Skutkiem 
takich nieprzewidzianych przyczyn podno­
szą się ceny za produkty spożywcze tak 
dalece, że nie mówiąc już o drożyźnie, 
bywamy świadkami klęsk głodowych. Nau­
ka wie już dzisiaj jak ścisły zachodzi 
związek między stanem urodzajów a wzro­
stem liczebnym ludności i zwierząt domo­
wych. Po dobrym, uwdzajnym roku ma­
my daleko więcej małżeństw nowych a tern 
samem narodzin, niż po roku nieurodzaj­
·nytn głodnym. W · roku 1903 skutkiem 
wielkiej 1 posuchy w Australji, liczba zwie­
rząt domowych spadła tam ze 106 miljo­
nów sżtuk do 54 miljonów, czyli niemal 
do połowy, 

Zdawałoby się wobec tego, że przy­
czyr:y drpżyzny tego rodzaju mogą być 
tylko na~ura~ne, to jest od człowieka nie­
'ząleżne. A jednak tak nie jest. Często 
w walkach klasowych i innych zostaje 
zniszczona masa produktów, albo skut­
kiem strajków nie może być wytworzona 
dostateczna ich liczba, przetJ co ceny pod­
noszą się nieraz gwałtownie. 

Lecz i nadmiar produktów nit' wszy­
stkich jednakowo raduje. Ogół się cieszy 
gdy widzi nadmiar darów Bożych, ale 
kupcy nie zawsze. Tak np. po obfitym 
urodzaju bawełny lat temu parę, gdy ceny 
jej zacz~ły raptownie upadać, a bogatym 
przemysłowcom groziły powikłania mate­
rjalne, spalono olbrzymią ilość bawełny, 
aby podnieść jej cenę na nowo. 

Im dalej, tern ceny za produkty będą 
droższe, to nie" ulega kwestji, ale w wa­
runkach normalnych krok w krok z wyso­
kiemi cenami idzie podnoszenie się zarob­
ków ludzi pracujących. Tam gdzie dzieje 
się inaczej zjawisko drożyzny jest czemś 
nienormalnem i przejściowem, chociaż, rzecz 
prosta, bardzo przykrem. 

Oto czem jest drożyzna jako zjawi­
sko społeczno-ekonomiczne. 

phl. 

Co daję potęgę. 

Poznański związek spółek zarobko­
wych przygotował już sprawozdanie J,e 

swej działalności na doroczny zjazd, który 
odbędzie się niebawem. 

Ze sprawozdania tego dzienniki po­
znańskie podają jeden szczegół nadzwy­
czaj ciekawy. 

Oto, z drobnych oszczędności w skar­
bonkach i na książeczkach zebrało się ogó­
łem 237, wyraźnie dwieście trzydzieści sie­
dem miljonów marek, czyli z górą 111 
miljonów rubli! 

Suma imponująca! Zdumiewające! 
Dla nas. 
Bo nie dla poznańczyków. 
Redaktor i wydawca Jan Grodek. 

"Gneta tódzka"-Dodatek ·· do n:-ru 3. 

Poznańczycy mówią, te to, mało. 
Ubolewają, że taK mało. I już krzątają się 
około urządzenia odczytów, któreby za­
chęciły ogół do jeszcze większej oszczę­
dności. · 

Wykazują, że potęga Francji stąd po­
chodzi, że tam każdy oszczędza, że kaźdy 
się przyczynia do tego olbrzymiego bogac­
twa, które sprawia, że Francja stała się 
bankierem świata. 

Że mogłaby żyć spokojnie z samych 
procentów, jakie jej świat płaci. 

Że-co ważniejsza-Francja może się 
ochronić od wielu niebezpieczeństw-tylko 
prostem zamknięciem przed kimś kasy. 

I - pomimo tych miljonów z drob­
nych oszczędności - poznańczycy na gwałt 
się troszczą, jak w dzieci i młodzież 
wszczepiać zmysł oszczędności. 

I to nietylko dlatego, że w sumie 
oszczędności leży siła ekonomiczna, lecz 
dlatego, że zmysł oszczędności rozwija w 
ludziach zmysł ładu porządku poważnego 
traktowania obowiązków. 

U nas-inaczej. 
U nas słychać głosy, że dzieci nie 

powinno się zbyt wcześnie przyuczać do 
oszczędności, aby nie rozwijać w nich bru­
dnego skąpstwa. 

Oszczędność - a skąpstwo! Jakie to 
dalekie od siebie rzeczy! Każda z nich 
płynie z innych źródeł ducha. Nie można 
mieszać tych pojęć. One tak się mają do 
siebie, jak religijność do bigoterji, jak pra­
wdziwe męstwo do pyszałkowości, . jak ga­
szenie pragnienia kryniczną wodą do za­
truwania się alkoholem. 

Może i tak, jak - skrzętność i mą­
drość poznańczyków do naszej lekkomyśl­
ności i rozrzutności. 

-?-

Rozm a i to s ci I 

Uregulowanie klimatu Europy. 
Amerykański uczony, inżynier Riker 

występuje z projektem, którego skutkiem 
byłaby zupełna zmiana klimatu tak, że 
Europa miałaby stały klimat Hiszpanji i 
Włoch, a Syberja nawet naibardz1ej północ· 
na stałaby się dzięki umiarkowanemu kli · 
matowi, możliwą do uprawy. 

Wszystko to osiągnęłoby się przez 
zbudowante tamy, mającej 200 mil długoś­
ci na wschód od Nowej Ziemi. Ta1na ta 
przeszkadzałaby prądowi idącemu do La­
bradoru, a którego zimno m ~że wytwarzać 
dwa miljony ton lodu na sekundę, łączyć 
się z Golfstre1:1mP.m, który znowu ma tyle 
ciepła, że aby je wytworzyć. trzebaby na 
w sekundzie. paiić dwa miljony ton węgla. 

Te dwa prądy spotykają się obesnie 
blisko Floridy, w miejscu gdzie głębokość 
morza wynosi tylko 250 m. 

Gdyby prąd zimny z Labradoru był 
skierowany o 200 mil na wschód, spotyka­
łyby się one w punkciP. głębokim, tak, że 
gorący prąd Golfstreamu przepływałby nad 
zimnym, nie mieszając się z nim i nie tra­
cąc zatem swego ciepła . 

Wówczas więc prąd Golfstreamu ogrze­
wałby o tyle sil niej zachodnią i północną 
~uropę, ż e lody pokrywają.ce połnocną 
Szwecję i Rosję stopnia:l-yby. 

Równocześnie zimny prąd Labradoru 
oziębiałby brzegi Afryki i poprawiał jej 
klimat tak, że podrównikowa Afryka stału­
by się rajem, 

Stopnienie lodów hlisko bieguna pół­
nocnego miałoby jeszcze jeden skutek: 
zmieniłoby równowagę ziemi i przez zmia­
nę nschylenia środkowa Europa miałaby 
lato bez nocy, czyli, że słońce nie zacho­
dr.iłoby wca!f,, Tama. która spowodowałaby 

Nr. l. 

to wszystko, według obliczen p. Rł~!'a 
kosztowa!oby 950 miljonów franków. 

Propazycię inżyniera Rikiera mają zba­
dać uczeni hydrologowie i. jeżeli się oka­
że, że jest onaerozs~dna i że naprawdę 
takie zmiany w klimacie Europy można 
przeprowadzić, rozpisana zostanie składka, 
w celu osiągnięcia sumy potrzebnej na 
wybudowanie tej tamy. 

Rozwiązanie szarady. 
Rozwiązanie szarady z dodatku ilu­

strowanego do "Gazety Łódzkiej" .N!! 33 

KO-PER-NIK. 

Dobre rozwiązanie nadesłali pp. Ira 
Holubówna, St. Michalak, H. Kuske. F. 
Wilkoszewski, I. Gosławski, H. Pacanow­
ski, A. Staniecki, Zenon Z. (Zgierz), Urba­
nowicz, L. Buczkowski, R. M., Jan Mi­
chalski, Stefan Sachłowski, Sylwester Szy­
mański (Piątek). 

Aster-Ling nadesłała rozwiązanie ry~ 
mowane, której poniżej przytaczamy: 

W pierwszem i trzeciem polnego poznacie 
[konika. 

Że pierwsze drugie koper - pytaj astro­
[ noma 

Wszystko zaś wielkiego imię Kopernika, 
Najsławniejszego w Polsce astronoma. 

A p. Leon Matczak również w ładnej 
formie nadesłał nam rozwiązanie: 

Stoją zboża, pstrzy się kwiecie 
Wśród nich dzwoni ktoś swawolny, 
Cóż to? wy jeszcze nie wiecie, 
Wszak to rączy konik polny. 

Gospodyni do przysmaków 
Zawsze ma koper w węzełku; 
Dobry koper i dla ptaków, 
Zbierają go po ździebełku. 

Już nie polak to być musi, 
Duch go ojców nie przenika, 
Jeśli nie zna chluby naszej -
Astronoma, Kopernika. 

Nagroda przypadła p. I. Holubównie. 

Wyszła z druku zajmują.ca po- 81. 
wieść Ch. DickAnsa pod tyt . I 
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Nabywać można w Admi­
nistracji „ Gazety Łódzkiej" 
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